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W f^ r ł; ! e«L2 8icib r n o oprftc? fc> fusrigtę tiifti

U rn  Rett?kcy). K!?gw, Frre?r» I?, Tłl&foB HU  
Aiitiilłtr. I Orukirit! Polskiej: Kijćw, P r e r i i  3, Tsi. iS?2

Rękopisów Kedabcya niw sicrżfrt. 
f ioaktor przyjmuj'; od 12 — 1 Sekr#tar« od 5 - 8. 
A.dnjiDi«trii«y a otwarta  od S.C— 4 po poi i <vJ S - 

wieczorom
GglouanU prryj&uj* elę do godiiny Q W3«u*ór F IS IO  POLITYCZNE, SPOŁECZNE i Ł1 Y I8 A C U S

iiił*i»'*c*. fcvir». pól rocz. roc*.
? ren 'jjn e rs* » : W  k r^ ju  i — 3 .— 6.— 12. -

'/* . g ra n ic ą  1.F.-0 4.50 H.— IS .—
Za zmianę sdrnsu 30 k#p.

GGf.OSZENIA: Za w ie rsz  p e ti to w y  lu b  Jego  m to jss  
p rzed  lo k u tem  40 kop . p ie rw s z y  i 20 kop. ktuU y n a  
stęp r.y  ra z . z J te k s to m  20 kop. p ie rw s z y  i Iii kop. n a  
m ą p n y  raz , zaw iad . ża ło b n e  p 1 40 kop. W  ru b ry e *  
.N adew -aue" ^ i e r s z  p e ti to w y  lub  Jeg o  m i s j s c e l r b

Nuftner pojedynczy 5 kop.
P rw an gttrz lę  i o g ło s z e ń 1* przyjm uje  

A d m łn 'str?rva

C z a s  odnow ić p ren u m e ratę
n ik a u

Przypom inam y Szanownym prenumeratorom, że dnia  1 Lipca kończy się pierwsze półrocze. I)ia uniknięcia przerwy w odbieraniu „Dzień- 
Ł, prenumerutórowie półroczni, k w ar ta ln i  i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenum eratę  przed upływem Czerwca.

Ekspedy^ya niezw łoczns-
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" . . ‘rr1 w tak wymigujących rejonach, 
jak KrólesUo Polskie i Moskiowiki — 

zmluały szi roki pojyt i uzna ie
TOWARZYSTWA AKCYJMEGO

L O t C O M O B l L E (jitalnif go 
wyrolu

186 n‘.

Z e  kładów / iia lcow sk ich

r

Do lok c mobil 
dajemy zuano M Ł O C A R H I E  „Hofherr i SchrantzO

Adres kantoru: Kijów, Padół, N abiereżn o-K reszczatyck a 8 , dom y w łasne.

PAROWE LOKOMOBILE i MŁOCARHIE
w szechlw:at»wD-inai;fj f. bryki ang:oIćkicj

MARSHALL, SYNOWIE i S-ka
w G ainsbcrough (Anglia).

Jartjnd ud łsionalonc odpowiednio do wyjnag ń trgo zr.-uej mł-<cki. Największa wydajność. Idoslnj oczyszcza- 
uio m rna od pl w za ujmocą eutumatycznej wialni 50 etójf długościH e n n  Smith l S - k a

Kijów, u!- Instytucka Jt« 4  i ul. Bezakowska N. 36. 18418

SS8S8888SS88888S i

Drukarnia Polska PROREZNA 9 .

TELEFON 1672.

Z a o p a ł r t o h .  w  n a j ­
n o w s z a  o z o l o n k f  i or-  
n a a i a n t y  o r a z  a p a -  
c y a l n s  m a s z y n y .  ”

WSZELKIE ROHOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ P O Ś R E D N IK Ó W
Ceny um iarkow ane. # 9 0 0

Na'okonomicznicjjtf:t młockę, i i ró -.rń- wlęk-zi wyt-zymah-śĄ w ę*-: c 
bezpieczeństwo w r»usk* póz*; u, d lrk i ,riic/m>. »i»zl \ re-

m ntu (tv puiśwjai.iu z aruwnianemi lułoca n auu) gwarantują

MŁOCARHIE ŻELAZNEJ KONSTRUKCYt

G łó w n a  p r z e d s t a w i c i e l s t w o 1855)

^ T o w . «kc Yielwerth i Dedina* K ijo w ie .^

8 8 ©Ol

V ¥ V  łk (jarmark) 
Towarzystwa Rolniczego Podolskiego

$  od Ago d* 10 go wrze.śaia Jf»U> roku. Program wystawy na żądanie. 
" A d n s :  YV'innica, pocztowa skrzyuka Nr 3. 177:3
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K i j  o w s k i e  I S i t u r o  B u d o w l a n e

i  Birszenk1
został) przeniesione do lolalu przy ulicy Fundukle- 

jowskiej Nr 3. Tolefaa Nr 2392.

f  T-wo Wzajemnego Kredytu ]
SAM O PO M O C1'

w  Kijowie
wykonywa wszeik'0 czynno'ci w zak s bankuwy webod/ą-c: 
F rzek azy m iejscow e i zagra n iczn e . 
In casso w eksli i z leceó  na w szelk ie  

m iejscow ości.
A seku racya pożyczek  prem iow ych. 
Pożyc.tki pad za sta w  papierów  prccen  

tow ych.
Zaliczki pod kwity kolejow e, kwity tran- 

sjiortowyoli T ow arzystw , konosam enty i l. p.,
i-iK rótffAeż

W ydaje pożyczki pod zasta w  z b rż a , na­
rzęd zi rolniczych , m aszyn i w ególe inw en­
ta rza  g o sp od arczeg o .

Adres Zarządu: Kij*w. In: (vin<-k<i \ r  4.
A d re s trslrgrafi, 7,uy: „ S a m ”  K ij^ S ,

{6541 Ttiicli.in Nr li*.

Niezbędna w każdym  domu polskim

ll
ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
toniach, ozdobnie ojnawionych. 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z iiuslracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
ohyez.iju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i elr.egrafii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręc/nilc w każ-łym dom” 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, prt I. Al. Id ilckner, 
tak pisze (w Hild. Warsa*.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po. 
żytocznego, ciekawego J pou­
czającego wy.iawnirt tvn nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w t.-łem 
czytelnik sk-urbitc rzec/.y włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
te S7.c/rgó|*y nowego, barwnego 
iychi, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją <>«1 u lej 
blaski, i słychać jej glosy"...

11018Cena k sięg a rsk a  ri>. 15.

Ela prenumeratorów „Dziennika kijowskiego"
z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i s t r a c y i  p la m a  c e n a  z n i ż o n a  

d o  r b .  II. Na p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I.

Z a k ła d  m e c h a n o l c c z .  g i m n a s l .  k z - e d * .  z d r o w o t .  i I c c z n i c z e t

Er. Biesjekierskiego, H. Mieczyńskiej i W. Nowackiej-
W arszaw*, S to Kr/.yska 2S. Ir I. 150-S2, c/yiiDym ;csl id  dnia jóerwszeco 
czerw ca przez sozon ietni w C i e c h o c i n k u  dworek O r m u z .  M ecbanolerapia, 
icczoaie wysokiom.ciof.łeiu; inśw letlania. m ilio n ie  ręczno, molorowo i w ibri 
ayjiWr elew * yracya Zapalenia, wysiąki, zesztywnienia stawów, porłz nia, 
new żśk ia  (Ochiak), arirelyzin, reumatyzm C unnislyka l^czn :z.a przy skrzy­
wieniach, niedorozwoju, otyl ś d, zaparciu. (timna. tyka zdrowotna dla dzieci 

starczych w komplcia n. 1K2H2

Kijowskie Aeronautyczne Towarzystwo
29 czerwca we wtorek o 7 wieczór

n a  a e r o d r o m i e  z a  P o l i t e c h n i k ą  o d b ę d z i e  s i ę  w z l o t

pilota £ i  TE T. Heynego.
Li:loty sprzodają się w księgarniach \VI. IdzikowsMe^o, K s/, pof;o, w sklepie 
U tumu Braci Koynn, wp, poczty, w hotelu bavov i biur/.o ogłoszeń >Raklania< 
Kreszczatyk 41.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J(. podhorsK,ie£o

J o  obu stronach
c i e ś n i n y

B E R I N G A
Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijow skiego'1, Prorezna 9.

C era: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik i- .  K i j o w s k i e g o 1'
I r b .  3 0  k o p .  Przesyłtu 55 kop.

D z iś
do 7 ,0 0 0  rb.

4 ,0 0 0  rb.
P o c z ą t e k  o  g o d z .  2 - e j  p o  p o łu d n i u .

w  n i e d z i e l ą  d n ia  27> go  c z e r w c a  
n a  h y p c d r c m i e  P o t . - Z a c h  T - w a  

H o d o w l i  K ł u s a k ó w  ( P e c z e r s k ,  P l a c  
E s p l a n a d o w y l

odbędą się wysc.gi na ur.ęr dy w snu: 
ogólnej

W tem  I/! in u m l/in  O n rllu U
n a g r o d a . Kijowskie Peiby

d la  t r z f la t e k .

' 8 1.'8

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B h Iw a rn o -IC u d r ia w  s k a  N r IS. T e l e f o n u  1 0 58 .

Wynajniujo k a r e t y ,  p o w c z y  I p c w o z l k i ,  jŁh-sjęcznio i dziennie, na spt, 
cery, bale, śluby I pogrzeby. Na. żądanie antileltkle yrpicęi,!. 

S p r z e d a ż  i k u p n o i  k u n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  k I r b e r y i .

Dla tnpea o r y g i n a l n y c h  na^hm wy 
jo /d z a  K.'"(irat.owski na Węgry w pę 

łowio czerwca.
/ id| w ' wuia prosimy jadrosjwać:

L Z t b j c n i D i E . E n M d
K ijów , Kreszczatyk 25 . 18356

Dr. jVEed. ] .  Rakowski prcE m-
chirurg, we włas. lecz. M. W łodz. 336. 
0 b.* i 4 — O pp. lolef. 25 D2. l ’rzy 
lecz. gabinet cysloskope zny.

18624

9 9

MAGAZYN i P R A C O W N IA

R. p r e p o n t
14328

J J

Wkrótw zostaną przenic ione z Mlkołajowskicj Nr 4 n a  K r e s z c z a t y k  3 5 .  
UPRZĘŻE angielskie t ru.kie, sioura, kutry i rozmaito wyroby /.o skóry

DOM BANKOW Y

D. M IERZW IŃSKI i S-ka
Kreszczatyk 27, w  koiicu czerwca

przenosi sio na pierwsze piętro tegoż domu
obok k inem atografu  Sztremera. 18138

Filia Kijowska
Zjednoczonego Sanku

podaje do wiadomości ogólnej, żo w je j lokalu, m iesza'Ł /ym  się przy ul. M

został otw arty 2 S p e c y a K n y  O d d zia ł
d la  sprzodazy i kupna papierów rroconto.eycA, akcy . nd -ialów etc. 18.339G R A H 0F0H 9
Pat;foDy i w lepszym gi unku płyty w największym w ybo'zo po cenach u 
m iarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nu t H. J

1345813911 I JINDRISEK, Kijów, Kreszczatyk 41 F li a Liaku

Nowo otw arty]

Skład
Totograficzn;

Domu 
Handlowego

W. letinowil-ka
Kijów, uf. Prorezna 11, lei. I (.‘s6, 

wprosi ui. Pusikińskioj. 
Przyw.eziono z zagranicy w c.ąromnym 
wyborze aparaty . przyborj d .  fotografii.

Woc Nowości!
Spiw d-y*. aparatów  n o  „ „ 4 . . .  I.a- 

!otograficznych i d l j .  bo- 
ratorynm i lekcyo f tografn bezpłatnie. 
Przyjmują się kii se do Wywoływania, 
odbicia i pow,ęl.-zcni;i. Kamy arty- 
tycz . graw iury, pocztówki—kopio obra­

zów jiu n y fh  malarzy. |8;.V-.* 
Ce « y  p r z y s t ą p n e

IA CHORYCH PIERS10W
S A H A T O R Y U H w Z A K O P A N E M

POD KICROWMICTWEM

K . D Ł U S K I  EG O
O D  11 K O R .W Z W Y Ż  

W R A Z .  X  O P I E K A  L E K A R S K

8155

K O E I I f i  wiorzchowe i zaprzę.
gowe.

Buhajki iasj siwoj ukra­
ińskiej sprze­

daje Jan Drzowip'-ki, maj Slrzyzakó'-, 
1. kol., poczt., tclegr. Oratoao gub. 

kijowskiej . 16151

t o w o - o t a o r z o n  >

Mleczarnia Warszawska
P rr r jz n a  N? 7. Pulo a wszclkio pro­
dukty mloczne oraz pieczywo i wyroby 
cukicrmczo z wiasHej jńek łrn i. prowa- 
d.oDoj przez majstrów warszawskich 
Ueny nizzio ISM /

D-r A. Nowiński powróć 1 
Choroby

d*ic. irmc. VV Podw aina I ł .  l t e l d

fir. msd. M. WOLFHtIM
z \Varszav.y ordynuje jak zwykle od 
m aja do 1 paźdz -rn ika  w Bad Nau 
heim, Ul-iiibard.-trassc 1 3. lirów

D-r J. Fudakowski
dróg m o’zow. (••"itokopia, urctrnskoeia) 
Wr. Pod»»lria 4, od g, 4 5. 1'84’8-t

D-r A. T u rsk iprziniósl ■n;i
Aą .Ni 11

rereszczcnkow  
J&7.3

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r e s z c z a t y k  3 5 .

przy lecznicy chirurg 15208

Do dzisiejszego numeru 
dołączamy dla prenumerato­
rów zamiejscowych prospekty 
Składu M aszyn i Na­
rzęd zi Rolniczych Al­
fred  Grodzki wr W ar­
szaw ie o stt/wnikach , .Su­
p erio r11.Hiaań

Prenumeratę i ogłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjm uje

w Syndykacie Rolniczym
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Zjazd w  Sofii.
Dwn glosy bułgarskie.

"Warto przy toczyć zdanie -wybitnych pu­
blicystów bułgarskich, aby mieć pojecie, co 
sądzą o tym kongresie ludzie, u których się 
on odbywa.

W liście otwartym, ogłoszonym z po­
wodu kongresów słowiańskich w Sofii, pi­
sze p retiro Sławiejkow, jedec z najpopu­
larniejszych dziś w Bułgsryi literatów, tak: 
„Jestem szczęśliwy, że nie otrzymałem za- 
prosin na kongres. Ziprosiny te ubliżyłyby 
mi, gdyż wszelkie wezwanie słowiańskiego 
towarzystwa w S fd ubliża wrogóle każdemu 
człowiekowi, szanującemu godność własną. 
Jestem literatem bułgarskim i—mogę to po­
wiedzieć—dobrym słowianinem. Nie do tych 
wszakże zaliczam się bułgarów, którzy będą 
komedye wyprawiać przy powitaniu człon­
ków soboru i ria  do tych słowian, którzy 
dążą na ten sobór, by skompromitować Sło­
wiańszczyznę wraz z głośną ideą kultural­
nego znaczenia słowiańskiego. Ci, którzy 
was na soborze będą witali, prawić wam 
będą, że ze prosili Lwa Tołstoja, Mas-aryka 
z Pragi, Milukowa z Petersburga, Romana 
Dmowskiego z Warszawy, Gdzież oni? Nie­
ma ich i nie będzie w Sofii.

„Są to przecie szczerzy i wysoce uczci­
wi dpałaczę, a zarazem kierownicy odradza­
jącego się kulturalnego ruchu słowiańskiego. 
Ci za nic nie zgodzą się na podróż do So­
fii, by tylko jeść i pić na rachunek budżetu 
bułgarskiego i ofiar prywatnych, kradzio­
nych z tego budżetu; ci za nic nie rgodzą 
się na naigrawanie się z samych siebie i z 
honoru łdei, na podzielenie się chl°bem 
i solą z odeskimi, moskiewskimi i peters­
burskimi lądowymi marynarzami...

Tych ostatnich powita p. Bobczew z ca­
łą falangą członków słowiańskiego Towarzy­
stwa dobroczynności, filii departamentu 
azyatyckiego. Witamy Was (,dobrie do­
szli!" ).

Przybędą bowiem i chorwaci, aby w 
Sofii pocieszyć się wiarą, że słowiaństwo 
rozstrzygnie im to, czego oni sami u sieb e 
w domu rozstrzygnąć nie mogą. Czy tak, 
panie Jowanie Skerliezu, mój dobiy znajo­
my, który nie dopuściłbyś żadnego z człon­
ków słowiańskiego sobtra w Sofii do współ- 
prac-rtwnictwa w swojem wyhoruem piśmie 
„Srbski kniżewni Glasnik?" Mam-li wierzyć 
dziennikom, że pan przybędziesz na sobór z 
czarnosetnikacrii? Czy tak, p. Babicz-Dżalski, 
brylancie literatury chorwackiej? Jeżeli pan 
przyjedzie do Sofii, jako członek soboru — 
jak to obwieszczają dzienniki — proszę, nie 
szukaj mnie pan w domu, ani nie zostawiaj 
biletu wizytowego. Pana Skerlicza chciał­
bym widzieć na takim soborze słowiańskim, 
w którym będą i Sienkiewicz i Dmowski, 
i Kowai *wsii, i Masaryk i inni, których pan 
się nie putrzebujesz wstydzić, ani oni pana 
Teraz na powitanie pańskie w Sofii wyjdą 
ęzłoukowie bułgarskiego stowarzyszenia dzien­
nikarskiego, falanga nieodpowiedzialnych za 
słowa skrybentów I pozdrowią Was; „Dobrie 
d.szli* (witajcie).

Przybędzie• p. Kramarz z Pragi, który 
jednoczy słowiaństwo na wzór p. Aefaren- 
thala w Buśaii, gdy ją uszczknął z nosa 
Słowiańszczyzny szczypcami austryackiemi.

Przybywaj pan, panie Kramarz, i przy­
prowadź z sobą p. Klcfacza. Ale spróbuj 
pan też sprowadzić i p. Masnryka zarazem, 
przekonawszy go, aby głosował za anekeyą

Ikśnii. Jeśli przybędziecie słitu, wyjdzie 
na cpotkanie wasze znane Towarzystwo ta ­
neczne w Sofii — „Słowiańska Bcsieda** — 
ze fcłuwy: „Dubrie doszli" (Witajcie).

Przybędzio też p. Hribar — coś w tym 
guście slycheć... i sokoły b ęd ą  m uli koniu 
wyjść na spotkanie, powiuć go: „D obrie 
doszeł“ v Witaj).

Kulturalno-postępowa iJułgarya nie wyj­
dzie na wasze spotkanie, drodzy słowianie 
i bracia, gdyż niema nic. wspólnego ze sło- 
wiańskiem Towarzystwem dobroczynności 
w Sofii, ani z tanecznym zakładem .Sło­
wiańska Besieóa", ani z soki łami, którzy 
ćwiczyć będą nogi swoje przed wami, jak  
p. Bobczew język swój. Gdzież przy tych 
spotkaniach nauczyciele? GJzie słuchacze 
uniwersyteccy? Gdzie wzzyscy cwi, których 
słowo i czyn ma wagę dla naszej kultury 
i świadomości? Tych nie zobaczycie, gdyż 
dla nich jest rzewą oczywistą, że podobny 
akt, jak  sobór słowiański w Sofii, jest szko­
dliwym i dla nasząj i dla prawdziwie postę­
powej kultury słowiańskiej, i że jednym 
z głównych celów owego soboru — rebabiji- 
tacya pewnych moralnie i społecznie zban­
krutowanych osobistości tu i u was. Wy tu 
idziecie, aby uratować grzeszników od nie­
chybnej śmierci i stwierdzić słowa Masa- 
rykc, że dla takiej idei, jaką jest kultural­
ne zjednoczenie słowiańszczyzny, czas jeszcze 
nie nadszedł. Idz ecie iu, aby eksploatować 
uczucia slow ańskie butgarów, jak je eks­
ploatujecie u siebie w domu, i dla pokaza­
nia po raz nie wiem który wrogom słowian - 
stwa, że d»póki nie wiecie, co czynicie, mają 
oni słuszność naigrawama się z Was i besz­
tania, jak to was zbeształ historyk niemiecki, 
Mommsen

„Tysiące gardzieli będą wam wrzesz 
czałj: Witajcie! Gdybym nawet wiedział 
żeni osamotniony, i że *głos tńćj będzie gło­
sem wołającego na puszczy, zawołam ku 
wam: Lepiejby było, gdybyście tu  uie przy­
szli. a zostali w domu, aż do głowy przyj­
dziecie po rozum"!

A oto głos drugiego, również głośnego 
i cenionego pisarza bułgarskiego, Petka To- 
dorowa.

„Mocno ubolewam — pisze p. Todo- 
row — że mimo zaproszenia nie podobna 
mi być na kongresie i brać jakiegokolwiek 
udziału w obradach jego. Z porządku dzień- 
uego kongresu waszego nietyluo wyłączona 
są najważniejsze i najaktualniejsze dziś kwe- 
stye wszechsłowiańsliie, ale i większa część 
łudzi, zaproszonych do udziału a mająca 
obmysleć i wskazać przedsięwzięcie spobo- 
bów zabezpieczenia postępu i kultury ludów 
słowiańskich, należy do tych, którzy do­
tychczasową działalnością swoją we włas­
nych Lraiach, zwłaszcza w R^syj, wszelkie­
mu postępowi i wszelkiej pracy kulturalnej 
przeszkadzali i przeszkadzają. Wecług mo­
jego Bkromnego przekonania, pierw; zem i 
najgłówniejszem zadaniem kongresu działa­
czy słowiańskich ze w-zystkich Krajów sło­
wiańszczyzny — nie bojaźliwo unikanie po­
trącania piekących kwestyj w Btosunkuch 
rosyjsko-polskich, lub serbsko-bulgarskich, a 
przeciwnie,zatr/ymanie się na nich, wskaza­
nie — w sposób godziwy i tzczery, dróg 
rozstrzygnięcia onych. To są najdolegliwsze 
bolączki, z których pochodzą wza- 
lemne niechęci i nieporozumienia pomiędzy 
ludami słowiańskim . Obok tych kwesty i, 
uwaga kongresu przedstawicieli kultury sło­
wiańskiej musiałaby być zwróconą ku śmia­
łemu wniknięciu w te warunki społeczno i 
polityczne, wśród których się dziś rozwija 
słowiańska myśl i życie.

„A więc należałoby z jednaką energią 
prolestować zarówno przeciw junkroni prus­
kim, którzy swfini wyjątkowemi ustawami 
przygniatają brzemieniem Żelaznem kilka 
milionów polaków, jak i przeciwko rządowi 
rosyjskiemu, który teraz w wielkim a brat­
nim nam kraju, narzucił węc'z dła na wszel­
ką myśl, na wszelki poryw ludzki... By zaś 
szukać n&leżyteeo rozstrzygnięcia kweslyi, 
rozdzielających słowiańszczy znę, tudzież pod­
niesienia głosu przeciwko postępowaniu rzą­
du rosyjskiego — to oczywista, tigo  nie 
można spodziewać się cd ludzi, którzy całą 
siłą popierają c b cny kierunek rządowy w 
Rosy i .. Wszystko to jest bardzo zrozumia 
lern dla mnie i dlatego — co' do mnie — 
nie mogę brać udziału w kongresie w 
Sofii“.

M.A. Leblond o Grunwaldzie.
Pp. M. A. Leblond famieścili w tygo­

dniku „L’Opinion“ artykuł p. t. „La 500-e 
annivi rsaire de Grunwald", który w przekła 
dzie brzmi, jak następuje:

„Ze kilka dni — piszą Leblondowie — 
Polska cała upamiętni 50u-tną rocznicę bi­
twy pod Grunwaldem (którą na*-i historycy 
często nazywają bitwą pod Tannenhergiem) 
przez tak uroczyste obcLody. jakich tdda- 
wna już i ie byro W Krakowie, gdzie spo­
czywają proihy królów, bi-baterów i poe­
tów narodu, będzie od łonięty pomnik 
pamiątkowy, ofiarowany przez Paderewskie­
go. Przedstawiciele Warszawy, Poznania, By­
tomia (na Śląsku), Wilna, Kijowa, Lwowa 
zjadą się tam, by raz jeszcze zaświadczyć— 
wobec przyszłości, ie  Polska żyje. Delegacye 
3 milionów polaków, którzy mieszkają wA- 
meryc", lecz dochowali wierności ojczyźnie, 
przyłączą się do nten, by ponadto wykazać 
siłę ekspansyi i moc wzrastającą tej narodo­
wości, liczącej prje3zło dwadzieścia milio­
nów ludzi.

Przypomnijmy przedewsżystkiem wiel­
kie zdarzenie dziejowe, jedno z najszczytniej­
szy. h 1 najświetniejszych w dziejach Euro­
py. Bitwa pod Grunwaldem była stoczona 
w r. 1410. Według zdania gh>wnego nasze­
go historyka-slawisty, p. Ernesta Denis, 
„była to walka dwóch ras i jabgdyby dwóch 
światów*. Od X do XIII wieku trwał zwy­
cięski pochód niemców na Wschód, i była 
chwila, gdy—zdawało się—słowianom grozi 
rychła i zupełna eksterminacya: od dwóch 
wieków polacy czekali na godzinę odwetu; 
pod ich przewodnictwem białorusiai, mału- 
rusini i ochotnicy czescy rzucili się na krzy­
żaków i pokonali ich. Było to zwycięstwo 
cywilizacji demokratycznej nad najbardzhj 
ciemięźycielskim feodalizmtm: krzyżacy sto­
sowali zawsze najhardziej barbarzyńskie 
środki eksterminacyjne w celu rozszerzenia 
granic swego panowan:a, z istoty swej ni­
szczycielskiego.

Najważniejszy mement tkwi w tem, 
że łącznie z polakami mamy uczcić szlache­
tność, wartość humanitarną i wyższość ich 
cywilizacji. W ciągu kilku wieków potężnie 
kwitła ona pod rządami wspaniałomyślnych: 
i światłych królów, którzy opicsowali się 
ludźmi, prześladowanymi w krajach sąsie 
dni eh (m.anowiciu żydami, uciskanymi w 
Niemczech i dyssydeńtamf z rozmaitych 
krajów). -Jej wspaniałomyślność stała się 
źródłem jej słabości: w skutek nieustannych 
zapasów, we wschodnich Marchiach Europy, 
z groźnymi i ustawicznymi napadami ple­
mion azyatyckich, zupasów, staczanych dła

dobra Europy — nastąpiło osłabię nie Polski 
i ostatecznie stał się rzeczą możliwą rozbiór 
jej przez niemców i rosyun, klóiych tylo­
krotnie uratowała od iiajsioższogo podboju. 
Wykazaliśmy nawet, że każda zdobycz niem- 
ców wT Polsce nastąpiła po jednej z bd«w, 
stoczonych przez psiaków dl * obrony Prus 
lub "Wiednia. Podział Rzeczypospolitej, wy­
właszczanie gruntów, banicja tysięcy rodzin 
wyrzucanych zagranicę, prześladowasie ję­
zyka, nacechowane wandalizmem, męczeń­
stwo dzitci w .‘zkole obowiązkowej — oto, 
czew niemcy odwdzięczają się obecnie!

„Naw < t pod wpływem tego prześlado­
wania, które kaleczy narodowość, rasę i kul­
turę, które dziesiątkuje wszelką elite, które 
wycieńcza wszystkie ’ klasy, doprowadzając 
je do proletaryzacyi—kultura polska nie u- 
traciła swej wyższości. Współczesne piśmien­
nictwo polskie je s t bez porównania wyższo 
od niemieckiego przez swe bogactwo, przez 
moc i ptdniosłość natchnienia, prżez swój 
rozmach, przez pierw astek idealistyczny, 
zarazem ścisły i pozytywny, przez plastycz­
ną i malowniczą polityczność, przez gorący 
koloryt, przez cierpką lub pieszczotliwą wer­
wę: niema w niem ani nieokreślonego sen­
tymentalizmu, ani wyblakłej metafizyki, ani 
szopenbaueryzmu ad usum  literatów lub 
nadczłowiecaeństwa ad Usum imperyalistycz- 
nych profesorów. Malarstwu zbyt wiele dał 
się we znasi Drak wszelkiego nauczania, a 
zwłaszcza zakaz „śn dowiska’ artystycznego, 
by mogło ono zdobyć istotne 1 wykwintne 
zalety naszych Cóurbefów, Renoir’ów, lab 
Puvis de Chav&nues’ów, lecz niema ono nic 
do pozazdroszczenia krajowi Menzela i Boe- 
ckbnn. Rzeźbiarze polscy nie ustępują Klin­
gerowi. Co do nauki i erudycji, to Polska 
n e  może wymienić nazwibk, które by odpo­
wiadały nazwiskom Kocha i Mommsenn, bo 
tutai właśnie potrzebno są: hpdżet oświece­
nia publicznego, nauczanie w kzyku ojczy­
stym—jedynie owocne, laborarerya i biblio­
teki, których ją pozbawiono. Za to jej hi­
storycy i etnografowie nie są fałszerzami, 
ani jej profesorowie—polłtykująoymi uczo­
nymi. Naokół polacy są bardziej inteligentni, 
wykwintni, kulturalni, artystyczni i 2flacznte 
lepiej wychowani, niż niemcy. Ich patryo- 
tyzm wciąż mężnieje i wzbogaca się najtęż­
szymi przymiotami Irredentyzmu—w obliczu 
twardego, napuszonego i bezlitosnego pan- 
germanizmu. Współęzi sna Polska jest je 
dnym 2 najbardziej ogładzonych i najbo­
gatszych pod względem intelektualnym na­
rodów w Europie, jednym z ważniejszych 
jej czynników odrodzenia—moralną potęgą".

„Dramat słowiański".
—)00(—

Łgarstwo ł insynuacja — to zwykła 
strawa organu Suworina. W lej dziedzinie 
wyspecyahzował się on, jak nikt inny. Ale 
też dawno nie notowaliśmy na łamach 
„Now. Wrem." takiego fałszu, jak  W nu­
merze ostatnim, pod szumnym tytułem — 
„dramat słowiański*.

(Jbodz- o Zajścia lwowskie.
Zdaniem „Now. Wrem." studenci „ro­

syjscy" najspokojniej w śwleoie chcieli so 
nie naradzić s:ę nad tem , «or.y nie czas we 
Lwowie, stolicy rosyjskiej tłalicyf, otworzyć 
uniwersytet rosyjski". W tym cela zgro­
madzili się oni na spokojny wiec w uni 
wersy tecie,

„Ali p il ik  rektor — pisze „Nowoje 
Wromla" — zaniepokoił się i f&żądał ażeby 
wiecujący się rozeszl'. Prorektor zaś uciekł

s>ę do hłrdziją r.ulykal.iych środków. Pr y- 
wołał ou na pomoc .studentów p laków. Ci 
polrakLowidi wezwanie władz z iście s ło ­
wiańską sumiennością i zaczęli budować 
przed gmachem uniwersytetu barykady, iak- 
gdyby uniwersytetowi zagrażał napad zbroj­
ny, albo najś ie cudzoziemców.

„W ychoiząc z wiecu, studenci rosyj­
scy napotkali barykady bronione przez uz­
brojonych polaków. R zpoc/ęła się kłótnia, 
która zakończyła się kiwawem starciem. 
Pierwszy strzał trafił do cel i: padł student 
rosyjski Kocko.

„Następnie, zjawiła się pollcya, która 
wediuz zwyczaju rzuciła się me na inu-ya- 
torćw i winowajców, ale na tych, którzy u- 
cierpieli, dlatego, że byli tu rosyanie.

„R zchodzili się oni ze spokojnego 
zgromadzenia. Ale zaczęli do nich strzelać 
koledzy polacy, następnie pelieya zapędza 
ich do auli, ohszukuje ich i aresztuje. Na 
barykadach polacy, strzelają polacy; zabity 
rosyanie, ranni także rosyauie. Ale a re ­
sztują nie zabójców, tylko ofiary.

„Aresztowanych studentów rosyjskich 
odprowadzono do więzienia, bijąc ich i obrzu­
cając nnjgorszemi zniewagami".

„Inne władze polskie — pisze dal j 
wszystkowiedzące „Nowsjł Wremia" — u- 
zupełmły postępowanie władz uniw ersytec­
kich. N e; obroniły one ofiar ekscesów stu­
dentów polskich, ale zrobiły z tych ofiar 
winowajców, kazały ich aresztować, obszu- 
kiWttć, bić, naigrawać się z nich i zamknąć 
w więzień u*.

Tak oiisawszy wypadki lwowskie, prze­
chodzi „Nowoje Wremia" do kunkluzyi.

„A więc: polacy zbudowali barykady; 
wezwano p o lie y ę  l wojsku; użyto b roni, 
strzelano; Dyli naDici i ranni — wszystko 
rosyaii e. I pomimo to awanturowali się ro­
syanie i winni tylko oni. Ale, żo jeden z 
nich zabity, a kliku rannych, tedy zroDili 
to nie polacy i me Wojsko, tylko najpew­
niej piorun ich p oraził.

„Taki jest dramat słowiański. Prze­
wlekły, bezsensowny i beznadziejny. A na 
tym dramacie niemieccy politycy, polsko- 
galicyjska szlachta i rosyjscy liberalni pu­
blicyści rob'ą kapitały. Winowajcami zaś, 
przestępcami i tymi, na których się krupi, 
są zawsze rosvanie. Tak się dzieje w Gali­
cji, kraju słowiańskim, gdzie lud jest ro­
syjski, a władza polska.

„Niech sobie na zjeździe wszechsło* 
wiańskim w Sofii gradają jakie chcą piękne 
i wzn osie mowy. Nie Wąjdą one w życie, 
dopóki się nie zmieni stosunek polaków do 
rosyan".

Da ist der R und  bograben
Gala ta bezczelna filipika stąd pocho­

dzi, że tam w Sofii pytają rosyan: „dlacze­
góż to jjolaków nii ma ? S J.

Nasze niedbalstwo.
Tierwsze wrażenia zajść w uniwersyte­

cie lwowskim zamanifestowały się w prasie 
słowiańskiej stanowczo na niekorzyść pola­
ków, a więc przez czas dłuższy — zanim 
prawda na wierzch wyjdzie — opinia sło­
wiańska będzie po stronie rusinów. Pierw ­
szą wiadomością były telegramy prywatne 
(wcale nie z biura korespondencyjnego po­
chodzące), które doniosły, że polscy studen­
ci napaiilt na młodzież ruską, wychodzącą 
z uniwersytetu i pierwsi zaczęli do niej 
strzeLć, zabili Kockę, poczem dopiero rusTm 
uciekli się do strzałów, we własnej obronie

Adam hr. Rzewuski.

i.
Prostym chłopskim „drabiniakiem- wio­

zła swoją chorą płę ioletnią Horpynkę na 
dw orne kolejowy w Krówkach...

A ddeje matki 1 dziecka niezaniłe by­
ły, niewesołe i wszystkimi korzeniami w sza­
rą codzienność nizin wgrążone...

Nazywała się Oksana.
Od dziesięciu lat pełniła służbę „ludz­

kiej piekarnianej* kucharki na dworze ko. 
X. właściciela Wielkich Baeałyków, Lisiego 
brodu, klucza Żórawińskłego "i lanych wło­
ści na Rusi położonych.

A jaki zbieg dziwnycb, światu niezna­
nych, okoliczności udarował ją wynędzniałą 
i ćhDrą dzieciną... W jaki eporob znalazł 
się jakiś „ktoś", ten luo iany anony mowy 
zwolennik wdzięków arcyniepozornej gospo­
dyni, której twarz ospa w bruzdy poorała, a 
karfoflowy nos, jakby uderzeniem pięści w 
podełbie był wciśnięty — to należało do 
liczby tych tajemnic, nad któremi zastana­
wiać się nie będziemy.

Z iznaczywszy, że są pod słońcem rze­
czy jeszcze dziwniejsze, zadowolmć się mu­
simy faktem nagitn, że Horpynka ujrzała 
po raz pierwszy światło dzienne na wąskim, 
pełnym szmat brudnych tapczanie i że stało 
się to w czasie „wieczornego krupniku*3 cze­
ladzi, w tak zwanej piekarni, którą kłęby 
dymu cuchnącej machorki wypełniały.

I odtąd dzucko *żyło“ .
I odtąd ciężki krzyż cierpień srogich 

przygniatał i jego ciałko wynędzniałe, mat­
czyne barki Oasany.

Aż wreszcie po upływie pięcia lat c d 
onego dnia urodzin wracała pewnego poran­
ku Oksana z dworskich ogrodów w»rzyw- 
nych, niosąc na plecach worek burzanów 
i „byczki**, a obok niej deptała, nrudnemi 
bosemi nóżkami, Horpynka.

Zdarzyło się zaś, że luminarz kijowską 
profesor Woblhanpt, bawiący od kilku dni 
w Wielkich Basałykach dla inhalacji noska 
najmłodszej latorośli rodziny książęcej, za 
źywając rannej przechadzki zn^laźł się wła­
śnie na drodze, pe k tó r e j  szło, poprzedzając 
matkę, chore dziecko. I ponieważ leczenie 
małego Hnbercika zostawiało dużo wolnego 
miejsca w profesorskim mózgu, więc ujrza- 
wszj tjpow ą postać zdegeuerow anego ma- 
l.ństw a, Wohihaupt pod wpływem profesor­

skiej ciekawości, zatrzymał babę i kazawszy 
obnażyć małe ciałko, szczegółowo opatrzył 
wypałkową pacyentkę.

Twarz przytem miał badawczą i dziw­
ną — nie było na niej współczucia, lecz nie 
była to i cbojętnuść.

Nawet głową pokiwał, nie będąc w 
stanie zrozumieć w jaki u licha sposób to 
dziecko tubetkuliczne, przy ogólnem wy-1 
czerpaniu i niemałej prawdopodobnie gorącz-: 
ce, mogło w ogóle plątać nocami.

A potem złajał babę za „zaniedbanie" 
dziecka, wołająr:

— Eto czort znaj sytpL. Jakie wy 
wszystkie „bciszoj świnią*'!...

Oksana przyjęła pełajankę z należną 
pokorą, ałe się broniła.

— Oj par.e, oj serdeńko!... — mówiła 
zawodząc. — Taj nosyłaż ja detynu, jij Bo­
hu nosyłul... 1 do bablw nosyła... I do f«r- 
szała. moz) sp8sy joho hospody, nasz pan 
kniaź wo dwori trymaje... Taj nyczoho 7 
clono ne wyszło. Plącze — taj hodi. Ma 
but' w soredki szczoś bołyt’, bo po ciłym 
noczam detjna  ne s p jt’, taj płucze.

Uciszyła się na chwilę, a potem ciężko 
westchnąwszy: — oj doloż moja, doW — 
znowu głoćno szlochać zaczęła.

Sentymentalny nastrój, który mógł 
przeciągnąć się nader długo, przerwał Wob - 
banpt krótkiem, lecz dobitnem:

— No dosyć!
I po krótkim namyśle dodał:
— Za parę dni przywieziesz mi ją do 

Kijowa... Zobaczjmy... Sam zrobię opera- 
cyę, bez której tu się nie obejdzie... m u -  
m.esz? A pamiętaj durna babo, że tu żar­
tów niema. Jeżeli będziesz namyślać się, 
medytować i zwlekać, to i miesiąca nie u 
płynie, jak jaż  będzie po wszysUiem.

„D unu“ baba umilkła, kornie ucałowa­
ła profesorsicą rękę, a podniósłszy worek z 
„hycztrą**, zarzuciła go na plecy i powlokła się 
w stronę piekarni

Idąc znowu poczęła zeieba zawodzić.
— Oj Boże. mój Boże! szczoż ja możu 

zrobyty?.. My ludy temnyje... Oj bidnaft 
ja b dna...

I i  żałością niezmierną patrzyła na wy­
nędzniałą Horpynkę, która brudnemi bosemi 
nóżkami, tuż obok niej z widocznym tru ­
dem 1 niemełym wysiłkiem dreptała.

Trofesor poszedł w Inną stronę. Mru­
cząc: — bydło nie ludzie — sunął wolno cło 
pałacu na śniadanie i tak był w gruncie 
rzecz# tym „bagatelnym** wypadkiem roz­
drażniony. że i podczas śniadania o nim nie 
zapomniał, rozwod2ąC się szeroko o nieboty * 
cznym uporze ludn, który z bajeczną lekko 
m jślnośdą odrzuca wszelką pomoc, wspa- 
clałom jśłnie mu ofiarowywaną.

Gorącą rozprawę spowodowaną ksrygo- 
doem zanu dbaniem Horpynki, podliz> wy­
mywał głównie doktór i gospodarz doinu, 
książę Chryzostom.

Dopuszczeni do pańskiego stołu domo­
wnicy, milczeli jak  zaklęci. A księżniclzka 
Iza 1 aspirant do jej ręki, młody hr. Stani­
sław Dersławski, o którym w ssłonach war­
szawskich mówiono: —„lout passe, tout las- 
se mais ja n a is  Staś*‘ — drwili półgłosem 
z całego otoczenia francuskim żargonem 
bulwarowym i bawili się wybornie.

Śniadanie zakończyła księżna mówiąc:
— Avemt ie dioer nous irons Iaa, mon 

enfant, nous n.eme u la „piekarnia" vuire 
cette pauvre murtyrre...

Wohihaupt pndniósł się od stołu mil­
cząc, zapomniawszy już prawdopodobnie o 
ewenemencie, który go właściwie nic a nic 
nie obchodził...

Peron stacyi Krówki w chwili oczeki­
wania pociągu, w niczim nie odróżniał się 
od wszystkich inDjc h peronów drogi Połud­
niowo Zachodniej.

Roił się on od łapserdaków 1 wszelkie­
go możliwego żydoątwa — cywil zowauego 
I niecywilizowanego.. A w tem morzu se- 
miokiem ginęły prawie rozmaitego, najfan­
tastyczniejszego kreju bundy okolicznych 
panków i podpanków, których szczere ogorza­
łe twarze i sumiaste wąsy, błąkały się tu  i 
owdzie

Był tu i zawiadowca stacyi w swojej 
krwawo-ezerwonej czapce, migotał natural­
nie i fjolkowy mundur stacyjnego żan­
darma

A wśród krótkich poświstów manewru­
jącej na dalszym torza lokomotywy, rozle­
gał się żargon polsko-zydowsko-rusiński, od­
bywały się krótkie tranzakeye, krzyżowały 
się uwagi, pytania i rozkazy.

— Paule Wieczorkiewicz, niech pan tak 
i znaje, azczo ostatni „order“ za pszenicę z 
Cherlaków etn rubel, m kopiejki więcej i 
zdaeza objazatielna — augu&t m iesiąc.. Tak 
jroszę i śpiewać w głównej kaDtorzp.

— Dobrze, ale nie wiem czy s!ę „sam" 
zgodzi.

— Naszczo nam zgoda Nikifor Arka- 
diewicza?.. Na sz^zo win sam nam potri- 
bnyj. Pauu dwa proceht kurtażu, gławnou- 
praw lajaszcJj trzy.., Taj i do-jć... sza . 
s iil! ..

— Foslaram się, zadepeszuję tobie w 
tej c h w i l i ,  jeżeli Waniuszozenko się zeodzi.

W innem miejscu tłómacz no jakiemuś 
Nuchlmowi:

— A wieez, że hrabia DereławskI już 
po czttrysla rubli daje m Błędnikom JakoL- 
czyńbkhgo za Wielkie Dubowcć?

— A szczob joho cholera eaduszyW — 
gorączkuje się'zagi bnięty. To żadna kom 
binacyo. Win meksliw nadaje!... A tym 
czarem Zenon musi jichaty w (Mende, a 
Stefan dom w Ode^e knpije, a Adaś u 
Parszaka ?a /'Szyjnyk** piatuho jula na dwi 
lyslaczi srok maje. Nechaj selozionke łopne 
u mene, jaki to interes!.. Ony-by łuczsze

ne mudrowały. Jak Sobakow czeroz mene 
daje po trysła rubli ra desiatynu — ne­
chaj berut’ i podhkujut, bo co gotówka, ce 
żywyja broszi...

W tej chwili Nuchim dojrzał niejakiego 
pana PiorBikiewicia, przerwawezy więc swoją 
tyradę, żywo posunął w jego slronę.

— Panie Piorunkiewiez, a kiedy pan 
obiecane procenty z \  dzierżawę Basałyaów 
mnie zapłać.? Pan inowu do Kjowa, zno­
wu Szato, znowu Olimp?!...

— Mówiłem tobie, że po zdaniu bura­
ków, wcześniej nie mogę... — Uómaczy s'ę 
przyłapany ęzlachcic.

— Co to jest nie mogę?l... A korne- 
dyanckle „użyuy", to płacić pan może... ci ?... 
Jak ja za dwa dni nte będę miał swoje kro- 
wne „katerynki**, to ja  tak u-troju, co Fe­
tor weksle pańskie ,,po predjawleniu** zapro­
testuje. Ja  pana na sk am h jie  w sądzie 
posadzę...

Teraz obaj gło3 podnoszą, dokoła sku ­
piają się ludzie, zaczyna się mały „gwałt".

— Ach ty stary szantażysto, łajdaku! — 
woła Piorunklewicz. — Odczep się odtmnie 
parchu jeden!...

— Wielki puryol... — ironizuje Nuchim 
Mumzelek — ugoszczal’ może, a jłacić nie 
chce. Szczob ty zdochl...

— Jak śnresz mnie tykać i łajać. Ja 
tobie pokażę... Żandarm!... żandarm! .

Zjawia się żandarm i uspakaja.
— Gaspada nie choroszo! Jeżeli krzy­

czeć będziecie — zaraz protokół napiszę
A tymczasem na drugim końcu pero­

nu opasły, rudy Natanson, aż cmokał z za­
chwytu, opowiadając jakiemuś miejscowemu 
mościpanowi o bajecznym kurtażu otrzyma­
nym przez Icka Szlapentochs.

— I ktoby to mógł nadfjać się, szęzo 
taki zuptłme m alm ki żydek csłych dieslat’ 
tysiacz zarobi w jeden dzień! Beigijcy przy 
podpisaniu u notaryusza wszystko, co do 
kopiejki wypłacili... I za szczo?... Tylko 
tyle, co fabryka bude s..roitsia u kniazia... 
Gitcr kopff?. co?...

Dokoła z a ś  słychać urywane fravesy:
— Hundert rubel zadatok ejpeff wago. 

nes, ni odnrj kopiejki bilszi! Słyszysz A- 
brum?... Win bsnkrot, win m usyt’, win 
zgodzi się.

— Kurtaż na ugfJ, zeha procent ni elit 
mehi!...

— Berku, a postaraj s ę z tymi wek­
slami kombinację urządzić.

— A wiele?...
— No?...
— Za ż jro  ftlnf kuiLaż..
— Nie da ..
— DasP!...
— Za dużo.
— Graf dureń, win dast’!...
W oddań styehac tcąti^c.
— Ajajaj!,.. W że |<ojtzd... za okruble- 

ria , koło budki zacDudyl’...

Wkrótce z charakterystycznym zgrzy­
tem hamulców długi pociąg pocztowy za­
trzymuje się na stacyi a rozgwar l ruch s ta ­
cyjny powiększa publiczność świeżo przy­
była.

Znowu wymiana gorączkowa san su y j- 
nych nowin handlowych; bieganina z czajni­
kami urlopowych żołnierzy i robotników; tu 
i owdzie snują się z papierosami w fisiach 
młodziki o bi tdej o rn e  i długich, dawno 
nieczesanych włosach, tu i owdate migają 
bluzki uczniowskie i mundury studenckie... 
Gdzieś w tłumie rozległ s ę wezoły chichot 
świeżych, młodych garazieli...

• • • • • • • •

Wśród tego zgiełku i chaosu Oksana 
zupełnie straciła przytomność. W głowie 
jej panowała pustaa bezradna, a w piersi 
tragizm l żałość wielka, bo rozbita ja ­
zdą na „drabiniaku" Horpynka, to omdle­
wała na jej ręku, to znów jłakała gorzko 
1 długo.

Jakiś student, który tylko co zaczął 
obierać kupioną w bufecie pomarańczę, pm- 
sunął ją  dziecku ze słowami: — na majesz, 
jil!...

A wówczas coś nakształt uśmiechu za­
świeciło na wynędzniałej twarzyczce maleń­
stwa i mała wychudła rączka wysunęła się 
w stronę ponętnego owccu.

Lecz wątłej, schorzałej dłoni sił zabra­
kło i pomarańcza upadła na ziemię. Oksa­
na ją  podniosła a następnie rzuciła się do 
całowania ręki „panycza", pomimo jeg o n a- 
nowczych protestów.

— Kudy babo?.. — pyta młody kon­
duktor.

— U Kijiw hułubczyku, u Kijiw...
— Do ostatniego wagonu..
— Kudy leziesz! Nie widzisz pierwszej 

klasy?.. — woła inny.
— A ty, Kornijenko, zam ast krzyczeć 

zaprowadził-byś babę, gdzie należy. W i­
dzisz, że d u m a .. — zawyrokował gruby po­
ważny ober-konduktor.

Poruszony uwagą naczelnika, Kornijen- 
ko wnłu (lo Oksany:

— N u!. czego stoisz!., i popycha ją  
w stronę wagonu.

A po chwili znowu 'krzyczy:
— A 10 co za bebechy?.. Poduszka?.. 

Tu nie miejsce, do bagaful
— Oj Bużeżmi), Bożo — zawodzi Oksa­

na. — A detyna na czom połeżaJ bude 
maty?...

— A mnie co do tego... — wzrusra 
ramionami konduktor.

W tejże atoli * h wili macha ręką i we- 
łijąc:— siadaj, bo już trzeci dzwonek I — 
wpycha babę do WBgonu.

(U n ).

L
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(dstrzeliwając się. 'Tolegramy tej treści po­
jawiły się zaraz pierwszego dnia w pismach 
praskich, berneńskich, lublańskich, zagrzeb- 
skich. Potem dopiero nadeszły wiadomości, 
jak przedstawia się przebieg sprawy według 
relacyi urzędowych; a informacye „urzędo­
we* nie zwykły i tak znajdować wiary.

Rusini mają więc dobrze urządzone 
biuro prasowe i rozpuścili kłamstwo po 
świecie wcześniej, nim we Lwowie można 
Dyło wogole stwierdzić szczegółowy przebieg 
zdarzenia. Korespondenci ruscy zabawili 
s ię .. w prorokowaniel Do uniwersytetu nie 
wpuszczano nikogo, śledztwo odbywało się 
wewnątrz gmachu, do którego nikt nie miał 
dostępu, a w świat szły już telegramy, opi­
sujące, co się w gmachu działo. W Pradze 
wiedziano o przebiegu wydarzenia wcześniej, 
niż we Lwowie! Lwów dopiero śledził, ba­
dał, dowiadywał się, a w Pradze pisano już
0 tem artykuły!

Bądź co bądź, minęło kilka godzin po­
między nadejściem telegramów, inspirowa­
nych przez rusinów, a wyjściem numerów 
gazet. W ciągu tego czasu mogły były na­
dejść inf, rmacye także polskie i — nie na­
deszły. A j' st wo Lwowie jolskie biuro 
prasowe, utworzone za czasów rady narodo­
wej, które kiedy niekiedy daje znaki życia 
na... Paryż i Londyn. Nie zajmuje się cał 
kiera wpływaniem na opinię publiczną tych, 
z którymi mamy wspólny parlament i od 
których głosowania jesteśmy zawiśli. Rusini 
umieją również trafić do Londynu i Paryża, 
ale urabiają przedew szystkiem stale i sy­
stematycznie opinię wspólobywat li państwa
1 astry;;okiego, boć w tem państwie, przez 
jego czynniki, rozgry wają się i decydują ich 
intereoy.

Naszą więc winą, naszą opie żałością, 
i zaniedbaniem jest, leżeli prasa słowiańska 
w Austryi staje [O stronie ruskiej. Dzienni­
karz ch wy ta wiadomości pośpiesznie, wdzięcz­
ny za dostarczenie ich natychmiast, żeby 
być „aktual. ym**, nie może czekać, »ż pra­
wda zwycięży własną siłą moralną. To do­
bre dla filozofów, ale nie ala biura praso­
wego!

f ig a  pokoju.
—)oc(—

Dnia l sierpnia n. st. odbędzie s'ę w 
Sztokholmie XVIII kongres pokoju, który 
miał się odbyć jeszcze w roku ubiegłym. 
Ze wzg’ędu na aktualizm sprawy podajemy 
na tem miejscu trochę szczegółów o organi- 
zi.cyi Ligi pokoju, udsdi lonych nam przez 
jednego z jej członków.

Liga pokoju składa się dziś z 600 pra­
wie stowariyszeń autonomicznych, połączo­
nych jednak wspólnością programb, wspól­
nym dorocznym kongresem i biurem, mają- 
cem siedlisko w Bernie. Pozatem istnieją 
następujące organy i inclylucye propagandy 
pokoju: stały trybunał międzypaństwowy w 
Hadze (zaloż. 1893 r.), biuro międzynarodo­
we rzeczy pospolitej amerykańskiej w Wa­
szyngtonie (załóż. 1890 r ) ,  związek między­
parlamentarny (załóż. 1889 r ) ,  doktóKgo już 
dziś należy około 3000 senatorów i deputo­
wanych rozmaitych państw, komitet parla­
mentarny międzynarodowy francuski (załóż. 
1902 r ) ,  na czele którego stoi senator ba­
ron d’Estournel!es de O orstan ti ministrowie 
Leon B urgeois i Freycinit, komitet Nobla, 
instylucya pokoju w Monaco i muzeum J. 
Blocha w Lucernie.

W 1907 r. powstało w Warszawie pol­
skie stowtrzyszenie przyjaciół pokoju, do 
którego oprócz prezesa d ra J, Pollaka, na­
leżą Aleksander Głowacki (Bolesław Prus), 
księża: Chełmicki. Gnatowski, Korsak, Matu- 
lewicz, Niewiarowski, posłowie: Dymsza, Ko­
nic, Lednicki, Moatwlłł, Nowodworski, Par­
czewski, Rotwand, Święcicki, pp.: Ciemniew- 
ski, Oppman, d-r Kozłowski; red. Stra- 
szewicz, Kramsztyk, Wiktor Gomulicki i 
inni,

Następnie w październiku tegoż roku 
otwarty zostai rosyjski związek pokoju w 
Moskwie, prezesem którego wybranym był 
b. poseł ks. Paweł Dołgorukij. W grudniu 
również tego roku nastąpiło otwarcie peter 
sburskiego oddziału tegoż zwią'ku, którego 
prezesem został obrany prof. Maksym Ko- 
walewskij. Obecnie powstała grupa między­
parlamentarna rosyjskich pacyfistów, preze 
zem której jest poseł Jcfremow.

Stosunek Ligi pokoju do narodowości 
uciśnionych, zaznaczył się nrędzy innemi 
protestem, który nadesłał niemiecki związek 
praskiej izbie panów w kwestyi wywłaszcze­
nia polaków.

Londyński XVII kongres powziął, jak 
wiadomo, rezolucye w kwestyi „mniejszości 
narodowych *; również możemy zwrócić u- 
wagę na broszurę prezesa niemieckiego 
związku pokoju, deputowanego Umfrida, p. 
t. „Przyszłość Europy w oświetleniu polity­
ki realnej**, w którym poruszoną jest kwe- 
stya uciśnionych narodów.

Stolica apostolska, trzymając się swej 
teadycyi, popiera ruch pacyfistyczny. Zaane 
pod tym względem były pogląd-7 Leona 
XIH. Obecny papież również bierze do ser­
ca tę kwesty ę. Na adres prezesa kongresn 
medyolańskiego 1906 r. odpowiedział ks. 
kardynał Merry del Val w imienia Ojca 
świętego słowami zachęty.

Niedawno (dn. 2 kwietnia) Pius X dał 
prezesowi kijowskiej Ligi, Michałowi hr. 
Tyszkiewiczowi, pismo własnoręczne, w któ- 
rem zachęca wszystkich duchownych i świec­
kich katolików do propagandy tej idei i u- 
dziela im Apostolskiego Błogosławieństwa.

Wskutek tak wyraźnie zaznaczonej wo­
li Oj ca św., znany organ niemieckiego cen­
trum  „Germania** rozpoczął propagandę idei 
pacyfizmu, a słaby do niedawna związek 
„Pralrie** we Prancyi, o zabarwieniu katoiic- 
kiem, dziś, jak  donosi „Correspondence bi- 
mensuelle'* centralnego biura Pokoju w 
Bern, przekształca się w „Ligę katolicką 
pokoju**, do której należy już około 200 sa­
mych duchownych, nie licząc osób świec­
kich.

W tym samym duchu wielce przyjaz­
nym dla pacyfizmu, okazał się kongres epi­
skopatu anglikańskiego Anglii, Ameryki, 
Australii.

Jak już zaznaczyliśmy, najbliższy kon­
gres pokoju odbędzie się l sierpnia w Sztok­
holmie.

K om it.t organizacyjny kongresu stano­
wią: baron Karol Bonde fprezes), Ernest 
Beckman, I Bergman, Emilia Broomć, A.

D

Grundtl, I. Hellner, W. Langlot, Eryk Palm- 
stierna i Edward Wawrinsky.

Kijowskie Towarzystwo przyjaciół Po­
koju w ysyłi na zjazd, juko swych reprezem 
tantów pp. Michała hr. Tyszkiewicza i A n­
drzeja hr. Bobrinskiego.

Pierwszym w Cesarstwie związkiem 
Pokoju, był kijowski, pod nazwą „Kijowskie 
Towarzystwo przyjaciół Pokoju**, założony 9 
kwietnia 1909 r.

^istorya pomnika Jagiełły.
—om—

Za kilka dni zcsUnie odsłonięty w Kra­
kowie pomnik Władysława Jagiełły, wspa­
niały dar Puderewskii go.

Wokoło pomnika na pierwszą wieść
0 darze krążyły tałe legendy. Dotychrza^ 
nikt go nie widciał.

W jednym z ostatnich numerów „Cza- 
su“ krakowskiego znajdujemy natomiast hi- 
storyę pomnika, przez samego twórcę po­
mnika współpracownikowi „Czasu** opowie­
dzianą.

— Przez kilka miesięcy — mówił Wi- 
wulski — pracow«ien\ nad projektem po 
mruka, nie wńdząo zgok o tem, że n-odci 
mój będzie istotnie wzorem pomnika Lepi­
łem z gliny bohaterów grunwaldzkich, jak 
często lepi się mod le monumentów, które 
w wyobraźni artysty stoją już oczywiście 
gdzit ś  na obszernych pla< ach, ale które w rze 
ezywistości stanąćby mogły wówczas, gdy­
by życie było marzeniem. Każdy zna?, r/e- 
źbii.rzy, nastawiał takich p maików tysiące. 
Gdy mię Paderewski w »wojem Morge-i w 
sierpniu 1908 r. zapytał, czy nę.-iłaby mnie 
myśl postawienia pomnika Jagiełły, uw..ża 
łem to pytania za zwrot ko.iWursacyi. 01- 
pawiedziałem mu: „To byłaby pyszna rzoc/., 
módz rzeźb e taką właśnie historyę**. Zdzi­
wiłem się więc trochę, gdy nazajutrz kazał 
Paderewski oranleryę w Morges przerabiać 
na pracownię. Po kilka dniach przyszedł 
zapas gliny.

— W teay się pan wziął do lepitn a.
— Nie, wtedy wziąłem się do powtór­

nego czytania „Krzyżaków** Sienkiewicza. 
ĆAciałem s*ę wczuć w wiek XV, a jeszcze 
bardziej w tę pierwotność heroiczną, która 
mnio zawsze olśniewała w epopei Sienkiewi­
cz.'. Gdy jnż „Krzyżaków miałem w mózgu
1 w mięśnmeb, wówczas wziąłem s:ę do 
pracy, wiedząc już, te  to później będzie po­
mniki) m. .

— W łaśni', żernie wiedząc. Najśmiel- 
szem rnnjem pragnieniem było, by Paderew­
ski kazał mój nu)<M odlać w bronzie. Toby 
już było moją r&ddŚćfą. W Morges zrobi­
łem pierwszy projekt. Poniechałem go. Po 
powroc’e z. Morges do Paryża wziąłem się 
do drug egó projektu, jarego żin.eniomgo w 
idei — i zmienionego w wymiarach Był on 
już wysoki na dwa metry. W styczniu 1909 
roku przyjechał do mnie do Paryża Pade 
rawski, obejrzał skończony modei, zapewne 
mu się podobał, bo powiedział mi: „więc do­
brze; niech pan teraz lepi modele w takiej 
wielkości, w jakiej mają stanąć na pomniku, 
a koszty pomnika ja biorę na s i bie*. Przez 
sekundę pierwszą myślałem, że Paderewski 
żartuje sobie ze mnie. Później musiałem u 
wierzyć. Moje szczęście., można powiedzieć, 
mój nadmiar szczęścia w pierwszych dniach 
po tej pamiątkowej dla mnie dacie 11 go 
stycznia 1909 roku zmieszany był z niewy- 
powieddanymi kłopotami szukania pracowni, 
modelów etc. Lepienie f,-gur i grup ponad- 
naturalnej wielkości wymaga wyjątkowej 
pracowni. G =y się ją  znajdzie, należy prze­
prowadzić instalacyę budowniczą. Aby wie­
dzieć, aby kontrolować, - jak f gura wygląda 
widziana z dołu, to jest z tego punktu, z któ­
rego ją  będą oceniali na pomniku, trzeba u- 
stawiać po ciesielsku system rusztowań, blo 
ków, tak zw. żurawi, aby w każdej chwili 
rzeźbiarz mógł ustawioną r a  platformie gru­
pę dźwignąć w górę na dowolaą wysokość 
i zobaczyć w swej pracy wszelką w< bec 
optyki niedokładność. Poza tem sprowadzi­
łem sobie z dworca koJei tak zw. plaąues 
tournantes, to jest platformy wokói na osi 
krętej ruchome, które pozwalają jedntm  po­
ciągnięciem ręki obrócić rzeźbę i tym spo­
sobem mieć ciągle przed oczyma całość wra 
żeru*; ta całość, jak wiadomo, jest podstawą 
kontroli artystycznej w rzeźbie. Wszystko 
to przygotowawszy, mogłem dopiero wziąć 
się oo lepienia figur. Była to praca dwu­
krotna. Naprzód z modela lepiło się czło­
wieka negiego, aby wydobyć w figurze nie- 
zasłoniony odzieniem ruch m ęśni. Przypa­
dek dał mi kilka tak pysznie zbudowane 
modele, że mi aż żal się zrobiło przykry­
wać Rh rzeźbę zbrojami.

— Gdy się ma takich ludzi przed sobą, 
rozumie się lioencyę pseudo-klasycznej rz<-ż 
by, z zarania XIX stulecia, która np. raszyń 
skiego bohatera przedstawia w postaci pół­
nagiego rzymskiego rycerza.

— Ja  jednak musiałem się trzymać 
realnego ujęć a. G y już ukończyłam stu- 
dya ciała, wówczas dzięki interwencyi Pade­
rewskiego, kostyumeraia opery paryskiej na­
desłała mi znakomite zbroje i rynsztunki 
z XV stulecia i z epok jeszcze wcieśniej 
szy- h. Modele nakładali je na siebie — i fi­
gury moje uzyskały wyraz i wygląd osta 
teczny, taki, jaki będzie na pomniku. Twarz 
Jagiełły modelowałem według maski, zdję­
tej z sarkofagu wawelskiego, a nadesłanej 
mi do Paryża, d z ę . i  uprzejmym staraniom 
prof. Czerniaka.

— Dziś już Wszystko skończone? Odia 
ne w spiżu?

— Oprócz figury konnej Jagitiły. Ta, 
niestety, musi na razie slanąć gipsowa. 
Przez kilka tygodni byłtm i hory i nie mo­
głem pracować. Muszę wyznać, że jestem 
z tegu i rad pouieką*!. Zobaczę na pomni­
ku, a więc w idealnych waiunkacb, wizei- 
kie możliwe wady figury i będę mógł pó­
źniej, ile sił starczy, skorygować jeszcze raz 
w modelu.

. — Czy jednak gips w naszych w arun­
kach klimatycznych nie ulegnie jakiemuzni 
szczeniu?

— O to nie ma najmniejszych obaw. 
G psowa figura jest impregnowana sillican- 
tem, utrwalającym rozczy em, klóry jej n a ­
daje silną kunienną tward ść.

— Podobno zre. złą takie próbne sta­
wianie f-gur ma już zagranicą swoją tra ły  
cy§- Słyszałem, że w Paryżu taki właśn*1* 
bronzowany gips stał bez szwanku prze 
kilka lut.

Z I B N I E  K I J

— M«m jednak nadzieję — pośpiesza 
mi to zaakcentować Wiwulski — że całość 
pomnika stanie gotowa na kilka dni przed 
datą 15 lipra. Gdyby nie ta moja kilkuty­
godniowa choroba! — westchnął — dziś fi­
gura Jagiełły byłaby już w śpiżu. Myślę, że 
i tak, jak jest, całość da wrażenie takie, ja­
kie pragoąłtm  osiągnąć.

W taj chwili zauważam wyraźnie, że 
na artyście znać znużenie po wytężonej 
pracy. Silniejszego odeń fizycznie człowie­
ka zmogłaby tak kolosalna pnea.

— Najwięcej mnie zmęczyło przezwy­
ciężanie choroby. Wówczas prńwdziwą po­
mocą była mi praca artystów-rzeźbfarzy pp. 
Balzukiewicza i Blacka, których wytrawna 
znajomość rzeźby 1 zapał, przyśpieszyły wy­
konanie pozostałych grup. Tłumiłam w so­
bie chorobę, by tylko pomnik mógł być go­
tów na datę 15 lipca.

Tu uśmiechnął się, jak  uśmiecha się 
człowiek do mdego wspomnienia i zaczął 
mówić:

— Data 15 lipca ma dla mnio jakieś 
opatrznościowe znaczenie.. Czy panu ju t 
mówiłem, że 15 lipca właśnie minie dwa la 
ta, od dnia mego pamiętnego przyjazdu do 
Morges do pp. Paderewskich.

— A znajomość z Paderewskim?
— Poznaliśmy się w zacnym domu pp. 

Władysławostwa Mickiewiczów av Paryżu. 
Paderewski zainteresował się mną, zrobił mi 
ę przyjemność, że przyszedł obejrzeć moją 

pracownię, a widząc widocznie po mnie, że 
dla zdrowia mego przydałby się odpoczynek, 
oftarowuł mi gościnę u siebie w Morges nad 
Lem aneni—no i potem to wszystko, o czem 
mówiliśmy.

Taka jest historya pomnika Jagiełły.

W  czyich rękach 
przem ysł cukrowniczy na Rusi.

. —)00(—
Na całej przestrz ni Ukrainy, Podola i 

Wołynia było (w 1908/9 r.) w ruchu 145 
cukrowni, wyrabiających mącukę cukrową; 
doliczając do tego pięć rafinery i, możemy 
.-.konstatować przeważny udział, jak i przyj­
mują n.sze gubernie w przemyśle mającym 
tak doniosłe znaczenie.

Prawie połowa fabryk, znajdujących się 
w całem państwie, dzi«ła w1/ tym kraju i 
produkuje więcej niż połowę całego kontyn- 
gonsu cukru.

Chodzi nam w danym razie o to, jaki 
udział przyjmują kapitały polskie w tym 
przemyśle.

W rękach właścicieli prywatnych pozo­
stało dotąd 62 (42%) zakładów, z których 29 
w lę iach rosyjskich, tyleż w polskich i 4 w 
żydowskich.

Oulkit-m inaczej przedstawia się sytua- 
cya, co do ekspedynjący'h Wn przemył to­
warzystw akcyjnych. Fabryk, będących w 
w posiadaniu tych ostatnich,1 znajduje się 
83; w tej liczbie: polskich 23 (27 8%), rosyj- 
Kkich  ̂ 19 (22,8p i żyriowskiob 4 1 (49 4^).

Z tego widzimy, że tam, gdzie cnodzi 
o kapitały ruchome — przeważają żydow­
skie.

Ogółem zaś, na 145 cukrowni, działają 
cych w kraju, przypada: 62 (36^), będącycU 

,w rękach pąkfffbh, 48 (33,l'j) — w rosyj­
ski! h i 45 (31%) — w żydowskich.

Widzimy więc z tego, że znaczniejszej 
przewagi cie ma tu  żadna narodowość, z a ­
mieszkała na Rusi i nie może być mowy, 
aby która z nich posiadała znaczenie domi­
nująca.

Muszę się jednak zastrzedz, że co do 
towarzystw akcyjnych, cyfry -podane mogą 
być nieśiisłe w stosunku do pochodzenia 
kapitałów. Udziały przedsiębiorą tw polskich 
lub rosyjskicłi częstokroć snajdują się w 
ręk*ch izraelitów, lub też odwrotnie.

Brałem tu  pod uwagę jedynie składy 
zarządów i na tem uparłem wymienione da­
ne. Zaznaczam również, że udział intelektu­
alnej pracy polskiej, w danym zakresie, 
przedstawia się bezporównania poważniej: 
.wolnych (?) najmitów**, koczujących od je­
dni j do drugiej cukrowni — cały legion. 
No ale o nich, pomówimy innym razem.

Tadeusz Osiński. 
mm B^ainaiw— u

ingres J. E. biskupa 
Romana Ryxa.

„Dziennik Powszechny' komunikuje 
następujące szczegóły, dotyczące ingresu J. 
E. ks. bisk. Rysa w Sandomierzu:

Przy pięknej pogodzie odbył się d. 3 
b. m. ingres nowego naszego pasterza. Po­
chód przez całe miasto rozpoczął się o 
godz. 10-ej od kościoła seminaryjnego. W 
pochodzie wzięły udział obie kapituły: san­
domierska i opatowska, 150 kapłanów, a- 
lumni seminaryum, mnóstwo obywateli i 
nieprzejrzane rzesze ludu. Duchowieństwo 
poprzedzały bractwa z feretronami i chorąg­
wiami. Bulle papieskie niósł w swym ma­
lowniczym stroju dzambelan papieski p. Mi­
chał Karski z Włostowa. Porządek utrzym y­
wała straż ogniowa ze swoim naczelnikiem 
p J  zlerskim na czele. Pu przejściu prooe- 
syi do katedry, kiedy past rz zasiadł na 
tronie, ks. prałdt W. Szubartc wicz, dziekan 
kapituły, przeczytał bullę do' kapituły i wy­
powiedział od ołtarza w imieniu kapituły i 
duchowieństwa piękną mowę, w której wi­
tał Pasterza i składał mu życzenia. Pasterz 
odpowiedział wzniosłemi i serdecznemi sło­
wy, zaznaczając, iż przychodzi do swoich, 
na których liczył, nie zawiódł się i liczy w 
przyszłości z całą ufnością. Zostały odczy­
tane następnie pr*.ez ł s. ks. kan. Rewerę i 
Gajkowskiego bulle do kleru i do ludu, po 
ozem J. E ks Biskup wszedł Da ambonę i 
wypowiedział piękną naukę do wiernych, w 
której wyłożył wielkość, świę-tość. i ciężar 
obowiązków swoich pasterskich i nawoływał 
(lo modl twy. Następnie odbyła się suma 
pontyfikslaa. Po nab iżeńsU aeh, które się 
skończyły o godz. 2-ej, pasterz, odprowadzo­
ny pTzez du howieństwo, udał się do pała­
cu, gdzie mu się przed tawiło obywatelstwo, 
przedstawiciele miasta i instytu yl miejsco­
wych.

O godz. 3 (j rozpoczął się obiad w se­
minaryum, wyprawiony na cześć pasterza 
przez duchowieństwo. Do stołów zasiadła 
trzysta z górą osób. Pomiędzy gośćmi byl?: 
roseł Józef Swieżyński, książę Drucki-Lu 
.ecki, ks ążę Maciej Radziwiłł, hr. Juliusz
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Tarnowski, hr. Józef Plater, nr. Stelan Mo­
szyński, pp. Jul U'Z i Józef Targowscy, Mi­
chał i "Włodzimierz Karscy, Jelski, Skotnic­
ki, Karszo-Siedlewski, Daszewski, Albin 
Rudzki i wielu inny h. Wypowiedziano 14 
mów, na które pasterz odpowiadał Prz ma­
wiali: p. szambelan Karski, odczytując tele­
gram z błogosławieństwem O jcaś^ . i wzno 
sząc toast na cześć N ajw yżsi go pasterza, 
następnie ks. prałat Szubartowicz, poseł 
Swieżyński, hr. Tar.owTski od ziemian san­
domierskich, regens seminaryum ks Ku 
bicki, książę Drucki-Lubecbi, ks. dziekan 
Puławski, p. Karszo-Siedlewski, radca Sk t 
nicki od Towarzystwa kredytowego zi< m 
skiego, ks. ks. Radomiński, Naulewicz, Po- 
słu-zyńsKi, pp Włodarski, Kamocki, włoś­
cianin Piotrowski. Nadeszło mnóstwo te- 
leg-u między innemi od Henrykostwa Sien­
kiewiczów, od Ich Ecscelencyi: ks. biskupa 
mohylowskiego Kluczyńs *ii go, ks. biskupa 
Riszkiewicza, ks. biskupa kujawsko kalis­
kiego Zdzitow eckiegn, ks. Micłulktfewicza, 
kapituły włocławskiej, seminaryum włocław­
skiego, hr. hr. Moszyńskiego, Wielopolskie­
go, Platera, od teologów uniwersytetu fry- 
burskiego z dyecezyi sand mierskiej i wiele 
innych. Uczta przy podnio łym na-lroju, w 
której wszystkie stany były reprezentowane, 
skończyła się o godz. 0, lecz jeszcze długo 
po niej trwały przyjacielskie rozmowy.

Z prany rosyjskiej.

O konwen. yi rosyjsko-japońskiej pisze 
„Nowoje Wremia**.

«R alno znaczenie zsw trte j 21 c?erwca konw< n- 
cyi p r.ek rscza  o wiele f.ikijczLą jej treś^. Przodc- 
ws/.yptkiem -e-it ona iainajlopszą podstawą długiego 
p koju na D ilckiia W sihodzie. Je» t cna doskonalą 
gnun tneyą  wubuc w trącania s ę osób postronnych do 
sąsiedzkich stosunków rosyjsko-japońsko-cuińskn h S u e -  
rownjc ona energię (h .ńską do lożjska pożytecznej 
działalm ś i Kultnralnoj. U walnia on* Unsyę i Japonię 
od konieczności utrzymy unia na wysoairj stopie po­
gotowi.. wojennego na Wschodzie. Dxje R.-syi m ż- 
ność kolonizowania w spokojn pobrze/.y U ’6ann spokoj- 
nogc, a rosyjskim przedsięwzięciem w Alandfcuryi—szo 
rokiego rozwo.n. U łatw ia wreszcie Rosyi spokojne u- 
kończenie kolei Amurskiej.

Na zakończenie wychwala „Now je  
Wremia** Iz wolskiego za zawarcie kon- 
wencyi.

W tej samej sprawie pisze „Klecz*:
<Sojusz, tak samo jak  każde inno porozumieniu 

dwói h, jost skierowany przeciwko trzocieinn, a tym 
tro c im  są w danym wyp»dku Climy. Poroztimit-oio 
Rnlyi i Japonii będzie zrozumiane w Chinach n.f ina- 
c z o . ja k  polubowny podział M tudżuryi z wzajem lą 
pnręką przeciwko ebióskicmn oporowi albo ew entual­
nemu wm eszaniu się obcego mocarstwa, np. Stanów 
Zjednoczonych. Chiny dziesięć la t tomu i Chiny dzi­
siejszo—to są wielkości niowspółmierne. Dziesięć Jat 
temu można było jeszcze myśli ć, że Chiny to tylko 
tiup przedpotopowego zwierzęcia; d:iś wierny, że, Chi­
ny to żywy naród, który się hndzi, który  idzie na­
przód tą  sarną dn  gą jaką szła Japonia, choć może w 
mniej szybkiem tempie. Kiedy zaś Cti ny dojd., do 
końca tej dregi, będą ono n*jwpłjwo«szym  czynni­
kiem politycznym na Da, k m Wscłi dzie>.

„Kussija* tak pnza z powcJu zjazdu 
słowiańskiego:

<Idoa jedności słowi.,ń kioj jeszcze się n ;e u- 
trw aliła w nmysł«ch wielu słowian, a nawet nie znają 
je j cała narodiłwiśei, któro ciąg le  jeszcae • marzą- o zu- 
póiuem politycznem i kultura'ńom  ",yollrębnien u a ca-', 
h.g,t św iata słowiańskiego. A le z tego jeszcze mc wy 
nuta, żo sama idea, w tej postaci, w jak ie j ją biorą 
uczestnicy zjazdu s fijskiego, jest czomś uiartwem. nie- 
zdolnem do praktycznego urzeczyw istnionn.

tN ieobocncść polaków na zjeździe slow iańs', im 
w Bułgaryi powinna rlatuTalnie zasm u.ić stronników 
idei jtdności słowiańskiej, ale na pocieszenie mogą oni 
powiedzieć sobie, że są nieobecni tylko polscy, rep re ­
zentanci zaś iney ',li oarodów słowiańskich wszyscy od­
powiedzieli na wezwanie do zgodnej i twórczej 
pracy*.

Knżdy się poctesza, Jak umie...
(JO

Ś. p. A. Popiel.
Zmarł niespodziewanie w pełni sił arty 

sta, którego nazwisko b^ło w ostatnich cza­
sach na u taiih wszystkie ii polaków w Euro­
pie i Ameryce, autor waszyngtońskiego pom­
nika Kościuszki.

Urodził się w r. 1865 w Szczakowej. 
Do gimnazyum chodził w Brodach, a nie 
dokońtzyws/y go, zat isał się do krakowskiej 
szkoły sztuk p ęknycb, i tu pracował przez 
trzy lata w rzeźbie, pod Gadomskim, Jabłoń­
skim i Łuszczkiewiczam.

Tam zdobył zasady techniki rzeźbiar­
skiej, poznał anatomię i nauczył się naśla­
dować styl antyków.

Z Krakowa przeuióoł się A. Popiel do 
Wiednia i tu pracował przez trzy lata pod 
mistrzem baroku wiedeńskiego prof. Hellmc- 
rem, a następn.e trz.y lata w austryackiera 
muzeum sztuki pod prof. KOn giem; w końcu 
wyjechał do Berlina i zamknął swe s tu ly a  
pobytem we Florencyi, dokąd jeszcze nieraz 
wracał ze Lwowa, aby pracować u rzeźbia­
rza Manziniego.

W roku 1888 wrócił do kraju, osiadł 
we Lwowie w r. 1892 i został asystentem 
przy katedrze rysunków i modelowania na 
Politechnice lwowskiej, którą zajmował póź­
niejszy teść i “go prof. Leonard Marconi 
z Warszawy, znany z popularnej we Lwo­
wie figury Matki Boskiej na domu Młodzie­
ży bandl-wej, pomnika Fredry, i figur ce- 
mentowyoh na zniesionym dziś basenie fm - 
tanny świetlnej na placu powystawowym.

A. Popiel wykonał i wystawił we Lwo 
wie i Kralowie szereg biustów portretowych 
i f gur rodzajowych, a prócz tego otrzymał 
pierwszą nagrodę za wykonany na placu 
Maryackim projekt kolumny Mickiewicza we 
Lwowie, nagrodę za projekt warszawski, po­
stawił pomnik Korzeniowskiego w Brodach, 
wykonał szereg prac dekoracyjnych na fron­
tonie i we wnętrzu teatru miejsk ego we 
Lwowie i na paDcu sztuki na placu powy­
stawowym, a yrzeźbił biust Ujejskiego na ul. 
Akademickiej i biu t Śniade, kiego w Insty­
tucie chemicznym, grupę Sprawiedliwości na 
szczycie gmachu sądowego przy ul. Batore­
go, a pozatem i łtarz w grobowcu br. Poto­
ckich w Ł 'ńcueie, grupę Matki Boskiej Bo 
lesn‘j do kaplicy tegoż grobowca, pomnik 
Mickiewicza w Krynicy, a w ostatnich <za 
saoh pomnik Kościuszki, wznie.iony i świeżo 
odsłonięty w Waszyngtonie.

Był to artysta bardzo płodny: rz*źbił 
dużo i łatwo. Nie szedł w rtiźbie swojej 
nowymi, nieutirtym i torami, ale znakomicie 
umiał to, czego się w laueh  swoich długich 
i sumiennych sludyów nauczył.
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Równie wielką sławę, jak w kraju, zdo­
był sobie w Ameryce, gdzie jego pomnik Ko­
ściuszki budził powszechne zainteresowanie.

Konwencya ro sy jsk o -ja p o ń sk a .
 COO--

Przed k ilka dalam i pisaliśmy na tem miejsca 
o spodziewanej konw encji rosyjsko-japońskiej.

P rasa  zagraniczna robiła raw et przypuszczenia, 
że porozumiem* rosy sko-japońskie przybrsć może n ie ­
długo formę ściślejszego sojuszu.

Atoli na racie porozumienia dotyczy tylko kolei 
mandżurskich i zachowania s ta tu s  quo  na  Dalekim 
W shoJ/Je.

Podobno konw em ya nie będzie ogłoszona w ca­
łości, natomiust prasa rosyjska podaje ogóloą treść po­
rozumienia.

«0ba p iństw a, posiadając w Mandżuryi k leje 
żalazn-', zotow ązują się do wzajemneg > poparcia we 
wszystkiem, co douczy  tych kolei, mając na celu prze- 
dewszy^tkirm ułatw ienie stosunków handlowych. Z *egn 
też względu R osja i Japonia postanawiają unikać wszel­
kiego współzawodaict.,*, któro moglohy itanąć  na prze­
szkodzie w dążeniu do tych celów. Obie stnmy zobo­
wiązują się do zachowywania s ta tu s  qĘb w M andżuiyi 
ua podstawie dutychczasowyiń umów i traktatów , za­
wartych pomiędzy R osją  i Japonią, a także Chinami. 
W razie Jakiegokolwiek zdarzenia, które mogłoby wpły­
nąć na zmianę s ta tu s  quo, i Rosya, i Japonia mają 
działać w paro umien.n, naradzając aię wspólnie nad 
sy tuacją  i stosując odpowiednie zarządzenia.

I z  Związku Oficyalistów.
Dnia 20 i 21 b. m. odbyło się posie­

dzenie zarządu Związku oficyalistów, na któ- 
rem zastał omówiony i zdecydowany t a !y 
szerrg spraw bieżących i niektórych zasad­
niczych kwest,yi z życia Związku.

Sprawozdanie finansowe świadczy o t-ta- 
łem, chociaż powolnem, poi* pszaniu się fi­
nansowej sytuacyi Związku. Zarząd w ciągu 
6 io miesięcznej swej gospodarki nietylko ani 
grosza nie podjął z zapasu gotowizny, jaką 
mu przekazano na początku roku, po 5 
zjeździe delegatów, lecz, opędzając potrzebv 
bieżące z wpływów tegorocznych, stale i sy­
stematycznie ó»v ąapas powiększał, doprowa­
dzając stan gotówki Związku na dzień ze­
brania do sumy z górą 8,000 rb.

Wypłacalność czt.nków Związku w tym 
roku, ja*k dotąd, utrzymuje się na pozi ir.ie 
średniej inteusywn ści i, o ile ta ostatnia 
w przyszłości się nie zmniejszy, można mieć 
nadzieję, że ku końcowi bieżącego roku 
znaczna część kapitału zapasowego, mocno 
szarpniętego w roku ubiegłym z powodu 
przesilenia finansowego, jakie Zwązek prze­
żył—zostanie pokryta.

Wogóle więc horoskopy finansowe są 
lepsze, jak się na razie zdawać mogło.

Pol innymi względami życ e ZwiązLu 
płynie również normalnie.

W biurze pracy, j„k  zwykle, podczas 
sozonu ogórkowi go, ruch z posadami bardzo 
nieznaczny. Ogółam za trzy ostatnie mie­
siące (kwiecień, maj i cz. rwiec) dano 9 po­
sad; t tert od pracodawców wpłynęło za ten 
czas 47.

Nieznaczny ten procent ob^adzo-yth 
posad tłómaczy się w znacznej mierze dzi­
wnie niezrozumii-.łą opieszałością względem 
biura pracy ze strony saniycb kandydatów, 
którzy, nie podając w swoim czasie pewnych 
-wHKkmosri e zmianach --adresu, o otngr-ma-" 
niu posady bez udziału biura i t ii., parali­
żują najlepsze chęci biura, uniemożliwiając 
jego zabiegi przy obsadzaniu posad.

Biuro pracy ukończyło obeeme szcze­
gółową klasyfikacyę kandydatów pod wsglę- 
dem jakości po iadanyeh referencyi i innych 
danych, stanowiących o tem, czy ten lub 
Inny bandydit może być na posadę poleco­
nym, czy nie? Wyniki tej ciekawej staty­
styki zostaną umieszczone w drugim wyda­
niu kwartalnika Związku, który sią ukaże 
w pierwszej połowie lipca r. b.

W życiu oddziałów Związku d_je się 
odczuwać martwy zwykle w Związku, letni 
sezon, gdy nawał pracy zawodowej nie daje 
ofieyalistom rolnym możności i czasu zająć 
się sprawami swojej korporacyi. Nie wiole 
też zebrań miały oddziały w ciągu okresu 
sprawozdawczego. Ogółem zaiząd otrzymał 
20 protokółów. Dominującą cecbą większo­
ści tych protokółów jest świadomy kryty­
cyzm w ocerie obecnego stanu rzeczy w 
Związku i wypływająca stąd wiara w jego 
stały i celowy rozwój. Daje się również wy­
czuć ściślejszy kontakt oddzifłów z zarzą­
dem. Owa nić stałej wzajemnej łączności, 
wzajemnego obznajomienia s:ę ze swem ży­
ciem, o nawiązanie której tak uporczywie do 
oddziałów kołatał zarząd dawniejszy i obec­
ny, zostałą zadzierzgnięta już w formie pe­
wnego stałego kontaktu, utrzymać który bę­
dą miały sa zadanie obie strony.

Nowych oddziałów nie otwarto dotąd, 
aczkolwiek w tym celu rtała prowadzi się 
aieya. W pewnym wypadku zarząd przy 
organizacyi nowtgo oddziału napotkał tru­
dności ze strony miejscowej władzy admini­
stracyjnej (w gub. besarabskiej); niezwłocz­
nie też w celu usunięcia tych trudności zo­
stały przedsięwzięte przez zarząd odpowied­
nik kroki.

Tyle o ogólnym stanie Związku, jak to 
zostało referowane na posiedzeniu zarządu 
20 b. m. Szczegółowe w tej mierze spra­
wozdanie będzia zamieszczone we wspomnia­
nym wyżej kwartalniku Związku.

Treścią dalszych obrad zarządu były 
interpełacye w rozmaitych kwestyach życia 
Związku, na które zarząd w każdym poszcze­
gólnym wypadku dał wyczerpujące odpowie­
dzi i wyjaśnienia.

Następnie jedną z poważniejszych kwe­
styi, zdecydowanych przez zebranie, było 
przyznanie szeregu zrpomćg n i  wpisy szkol­
ne dla dzieci związkowców w jesiennem pół­
roczu.

Ogółem przyznano 15 zapomóg na snmę 
490 rb. Wysokość poszczególaej zapomogi 
waha się w granicach od 20 do 60 rb. Za­
pomogi te były wydawane tylko kandyda­
tom, przedstawianym przez oddziały i są Dez- 
zwrotne.

Wreszcie zasługuje na wzmiankę osta­
tecznie już zdecydowana kwestya zmiany 
lokalu biura centralnego Związku; od 1-go 
lipca r. b. będzie się ono m eśc;ć przy ulicy 
Froreznej Nr. 3, tu. 4 — o czem zarząd za- 
wiatfomii v-s ystkie oddziały, prosząc człon­
ków Związku o skierowywanie od 1-go lipca 
r. b. korespondencyi pod tym nowym adre­
sem.
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(Z  pism  i od korespondentów ).

— Z powiatu sorockiego. V? okolicy miasteczka 
Zgórycy dn;& 22 czerwca spadł grad wielkości kurzych 
Jaj n ieksjta łtnej ostrej fuimy, z ogromną burzą i desz­
czom ulewnym. Szaody wy nądził olbrzymie, z to co 
było w kopacL, powywracał w iatr i porozueał po 
pulach, deszcz zaś padał caią noc i csły dzień n :s tę- 
pny. Były ch a ry  w łodziach: w Makarówcn przewióco 
na przez w iatr stopn, w której były owce, przygniotła 
pastoszka i 20 owiec, a ze 30 owiec zabił grad. Burza 
była U k silna, żo powywracała mnóstwo chat, szop i 
t. d., a niema jed rego  domu w którym byłby cały dach i 
całe e h ' i  > d n o  okno. Szkody olbrzymio, irudue wszy­
stko obliczyć. N ajw ięcej u c irrp :ały N iknleszty i Ma- 
karów ka gdzio obecnie pola trudno poznać: wszystko 
co było posiane w bite v  ziamię.

— Z pawlatu plosklrowakiego Zachodnią część

f)Owiała ptuskirowskicgo, która cierpiała od susz; trwa- 
ącej bez pizorwy )d W ielkiojnocy, w ostatnich 10 

dniach naw.odzają klęski jedna z* drugą. W yrządziły 
one jnż znaczne szkody. Dnia 14 b. m. przeszedł hu- 
rugan z taką siłą, to  w okolicach Czarnego Ostrowia 
przewrócił k ilka budynków, zboża wyłożył, p lan ttcye 
buraków naśit in jc h  cząściowo wyłam ił.

D nia 18 b. m. w okolicach Płoskirow a w wielu 
miejscowościach wypadł grad bardzo znacznej w eikości. 
k tó iy  -aiszczył zasiewy folwarczne i w łościańskie w 
M al.nkzach, Wołkowcacl. Niższych, Rńżycznrj, Mać- 
krowcach, S itraw eczce , Hreczanej, a  w Płoskuow  o 
wybił wszystkie szyby od strony uichodnioj.

JeJuocześaio  d ruga chm ara gradowa, idąca rów 
nolegl«, szerzyła zniszczenie wzdłuż gran.cy Podola i 
W ołynia począaszy od Knpiela.

Od trzech dai, k iedy zboża dojrzałe czokają na 
zbiór, trw a aieosM Pnie atoią.

G ,'yby ta i  dłużej potrw ać miało, to niożn się 
powtórzyć klęska jak ą  mieliśmy przed 2 iaty. J S.

Jez maski.

Awantury antymurzyńskie 
w Śtanaoli Zjednoczonych.

—o—
Ponure światło na cywilizaryę i kultu* 

rę amerykanów rzucają ostatnie zaburzenia 
antym urzym kle, które wybuchły z powodu 
zwycięstwa murzyna-boksera Johnsona, nad 
dotychczasowym wszechświatowym champio­
nem boksu białym’ Jeffriesem.

Jak wiadumo, w małem mieście Kent-,, 
w stanie Nevada, odbył się match bokser­
ski między dwoma „championami": białym 
J*ffries’em i murzynem Johnsonem. Walka 
trwa a  bardzo długo. W piętnastym „ro- 
una’2le“ ogłoszono zwycięstwo murzyna, 
który otrzymał tytułem honoraryum 18u,000 
rubli, Joffries z a ś —  6 0 ,0 0 0  rubli. Zakłady 
mię !zy publicznością dosięg’y kilku mi­
lionów.

Społt bokserski jest narodowym spor 
tem amerykanów i anglików 1 dlatego match 
budził niezwykłe zainteresowanie w Stanach 
i Anglii Nie przeczuwano wszakże, żejego 
wynikiem będzie rozbudzenie znanej niena­
wiści białych do murzynów.

Po zwycięstwie Johnsona rozpoczęło się 
lynczowanie czarnych, które przybrało kolo­
salne rozmiary. I  lotychczas stwierdzono, że 
z obu stron padło 20 zabitych. Rannych 
zaś około 300.

Zwłaszcza w stao&ch południowych roz­
szalały się resruchy — wprost do walk gro­
madnych przychodziło na ulicach, tak, że 
murzyni bronić się musieli rewolwerami.

Nawet na murzynów pełniących fun- 
keye puuliczne bezpieczeństwa ugóJńego, rzu­
cał się tłum, jak  to zdarzyło się w Illinois, 
gdzie, zabito jednego lonstabla c samej rasy, 
a drugiego, cięiko- arkmotm. " 1-,

Z boleścią i zdumieniem patizeć musi 
św iat kulturalny na tego rodzaju objawy, 
łtowudząoe z jaką jeszcze siłą odzywa się w 
duszach ludzkich dzikość instynktów i to 
w kraju największycu swobód indywidual 
nycb.

Sceny, które się działy w Nowym-Tor- 
ku—stolioy Stanów, najbardziej tolerancyj­
nej, przerażają wprost. Podpalano tam do­
my murzyńskie—rzucano się na przecho­
dniów czarnych i chciano ich wieszać na la­
tarniach, dopiero interweneya polieyi urato­
wać zdołała nieszczęśliwych od śmierci. Je­
śli tak było w Nowym Joi ku, cóż pomyśleć
0 miastach Stanów południowych, skąd je ­
szcze dokładne wiadomości nie nadeszły, 
a tylko ogólnie określa prasa zagraniczna 
wybryki antymurzyńskie tam dokonywane, 
jako szał mordu.

By zrozumieć ten wybuch nienawiści 
rasowej należy zaznaczyć, jak  wielką aure­
olą otoczony jest sport bokserski w Amery­
ce. To też amerykanie uważali już  sam 
fakt, że murzyn chciał się pokusić o świa­
towe mistrzostwo w tym  sporcie niemal za 
znfewagę i przez dłbż&y czas Jeffries, od 
kilku lat uchodzący za niezwyciężonego, nie 
chciał wyan aRia Johnsona przyjąć i tylko 
w nadziei dania nauciki zuchwałemu mu- 
r*ynoWi, skłoniła opinia publiczna Ameryki 
swego championa do walki z Johnsonem.

tła długo przed terminem w ilki oma­
wiała prasa tę sprawę i szanse przeciwni­
ków. W całej zaś Asteryce, już na kilka 
miesięcy pr/.ed matchem zakładano się o se­
tki tysięcy dolarów, kto zwycięży.

Jeffries miał *asob i szere/i świetnych 
zwycięstw nad poprzednimi mistrzami: Cor- 
bettem, Sharbeyem i Bob Fitzstmcnsonem; 
Jeffries nigdy nie był pokonany, a pod 
względem formy walki, szybkości napadu
1 szlachetnego prowadzenia boju uchodził za 
nleprLeścignionego. Johnson miał w począ­
tkach swej kuryery awie porażki. Natomiast 
górował nad Jeffriesem siłą i miał opinię 
straszliwego, wzniecającego przerażeni^. J o  
den z jego przeciwników, d skonały b ikser, 
tak się był raz zląkł początkowej furyi 
Johnsona i siły jogo uderzeń, że zaniecnął 
wałki. Pokizato się też i w walce z Jofl.-ie- 
sem, że murzyn opinię swą usprawiedliwia 
w zupełaoścl, a co bolośniejs p ula am ery­
kanów, przewyższa J  ffriesa pod każdym 
wzg'ędem, tak co do szybkości napadu, jak 
i celności uderzeń. Poproftu zapas bokser­
ski między Johnsonem a Jeffriesem był sro­
motnym pogromem tego ostatniego, nie 
zdołał on sparować od zaczęcia wałki do 
końca żadnego ciosu i padał kilkakrotnie 
pod gradem uderzeń murzyna na ziemię, 
prsjczem  nie można oyło Johnsonowi zarzu­
cić jakiejkolwiek niewłaściwości i brutalno­
ść! w walce.

Porażkę tę amerykanie uznali aa hań­
biącą dla sitbie i zsozęb się mśc;ć na mu 
rzynach za to, że człowiek pogardzanej rasy 
odniósł tryum f nad białym. Odwet ten 
jednak nie czyni zaszczytu amerykanom.

Polscy radni miasta Poznania głosowali 
za wyasygnowaniem z funduszów miasta 20 
tysięcy marek na przyjęcie cesarza Wił 
heiiua...

Stało się to za wolą „ugodowców* wiel 
kopolskich, którzy po przeforsowaniu pod­
wyższenia pruskiej listy cywilnej, złożyli no 
wy uułon w stronę Beilma...

Nazywa się to „realną-1 polityką pol­
ską...

Natomiast profesor Bernhardt w rowem 
wydaniu swojego dzłeła „Społeczeństwo pol­
skie w państwie pruskiem“ (Das poLniacht 
Gemeinwesen im  Preussischen Staat), porzu 
ciwszy wszelkie obsłonki pisze: „siły ekono­
miczne i moralne ludu polsk.ego są tak 
wielkie, że Wszelkie środki, których rząd 
w cela zgriecenia żywiołu tego używa, są 
niewystarczające — siły finansowe państwa 
za słabe i niedostateczne wobec odpornej 
siły polaków, i jeżeli polityka antypolska nie 
ma erobić najzuDełniejszego fiaska, należy 
za wszelką cenę wiasaość polską mccą przy­
musowego wywłaszczenia z dzielnic tych 
usunąć, za czem pójdzie i usunięcie ludno­
ści polskiej, której miejsce zajmie chłop 
niemiecki — ostoja germanizmu na wscho­
dzie*.

Taką je s t kwintesencja „realnej* poli­
tyki— pruskiej...

.. Kłaniajcie sic, jeżeli to wam sprawia 
przyjemność — mówi prusak — ale z zago­
nów waszych musicie iść precz, bo one są 
potrzebne dia mojego chłopa...

Panowie Jażdżewscy, Turnowie, Dziem­
bowscy et tu tti guanti—kłaniają się...

Czarny Jegomofć
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—  1 kroniki kościelnej. We wtorek 
dn. 29 b. m. z powodu uroczystości św. Apo­
stołów Piotra i Pawła w świątyniach naszych 
odprawione będzie uroczyste nabożeństwo.

—  Przeciwko polakom. Że akoya prze­
ciwko polakom na kolejaon Południowo-Za­
chodnich oddawna jest prowadzona- u tem 
dawno i dobrie wiemy.

Nie znaliśmy natomiast różnych mo­
mentów tej akcyi, a te zaiste zakrawają na 
bajkę. Oto np. jak usuwano jednego pola­
ka naczelnika wydziału z zarządu kolejo 
wego.

Pod pretekstem, że jest stary i nie 
mi-że pracować, poradzotio mu podać się do 
dymisyt. Operny polak ^dpowledthd, że jest 
zdrów, pracować może i do d j misyi się nie 
poda. Sytu&eye stała się skomplikowaną. 
Polak pos'ada dyplom uniwersytecki, służy 
od lat 40, pos:ada odznaczenia, ordery, nic 
mu zarzucić nie można. D ym isja—tez po­
wodu — krok ryzykowny. Wzięto, się wiec 
na sposób. I oto do biura owego naczelni­
ka wydziału przestają napływrć papiery; 
wszy tkłe sprawy skierowano do innych 
wydz ałów; urzędnicy siedzą bezczynnie, po­
woli wycofują i urzędników, gdyż potrzebni 
są w innych wydziałach. Zostsje tylko upar­
ty naczelnik przy pustem biurku.. Zostaje 

w dalszym ciąga punktualnie odsiaduje 
godziny biurowe. Tu już władza straciła 
cierpliwość. Wezwań 1 lekarza i stwierdzo­
no, ż? uparty polak nie może chodzić o wła­
snych s.łach (choć nawet łaską się nie po­
sługuje), dano mu całą emeryturę, zapomo­
gę jednorazową i kazano wypoczywać.

Kiedy w ten sposób urzędnik ten zo­
stał usunięty, wydział znów zaezął fnnkcyo- 
nować. Urzędnicy powrócili na swoje miej­
sca, a na czele stanął inżynier roeyanin.

Ten sposót usuwania inorndców tak 
się podobał, że, jak nam mówiono, zaczyna­
ją iu?. go stosować do innego upartego na- 
c-ielnłki wydziału — polaka.

Aoy powyżej przytoceone fakty nie wy­
glądały Da bajkę wymieniamy poniżej n a­
zwiska urzędników polaków służby ruchu, 
uwolnionych w ostatnich czatach z kolei 
Ptłudniowo Zachodnich. Są to: p. Wojnaro- 
wicz, naczelnik sukcyi ruchu wydziału odes- 
kiego; p. Otto Glinka, naczelnik wydziału 
pasażerskiego smżby rucha; p. Nag ński, na­
czelnik staeyi Równe; p. Szczep czy ński, na­
c z e ln i stacyl w Odesie. Oprócz tego mo­
glibyśmy wymienić szereg naczelników sta- 
cyi przeniesionych „dla dobra służby“ na 
małe stacyjki z mniejszą pensyą; są również 
tacy, którym poprostu zredukowano p«nsye 
„z powodu starości*.

— Z kijowskiego T-w ar Iniczego. Wczo- 
fbj w lokalu prezesa kijowskiego T-wa rol­
niczego, o. J. Dawydowe, odbyło się zebra­
nie rady T-wa. Przewodniczył p. J. Dawy 
dow, który też od.zytał sprawozdanie ze 
swej wycieczki zagranicę na wystawę ma- 
słjl i Larzędzi rolni.zych w e ’ Wrocławiu 
W czasie swej podróży, którą p. Dawydow 
odbył przed paru tygodniami, zwiedził 0,1 
szereg wzorowych majątków na Śląsku pru 
skim i w Kaliskicm. Mówiąc o gospodar­
stwach śląskich, referent podniósł wysoką 
kuitnrę tamtych gospodarstw, zaznaczając, 
#e na niewielkim stosunkowo obszarze—7uo 
dzies,, na naszą miarę, zużywają tam 
Zów na sumę 27 tys. marek.

Taki sposób gosj odarowan a pozwala 
na takie płoaozmiany, w których zboże i o 
kopo we jednego i togo samego gatunku 
powtarza się w tym samem miejscu 4 — 
ra»y z rzędu. i*. Dawydow odzywał się też 
z uznaniem o gospodarstwach w Kaliskiem, 
stwierdzając jednak ten smutny fakt, iż w 
miarę oddalania się oa granicy Btają się onn 
Coraz gorsze.

Po wysłuchaniu referatu zebrani prze 
szl do spraw bieżących. Na pierwszym >>la 
nie zajęto się sprawą utworzenia sokcyi go 
raelanej przy T-wie. Ponieważ wszyscy 
becni, włączając w to i przedstawicieli go

nawo

rzemi w dobrach hr. M. Brąnickicj, p. Bal 
szewa i innjeh, jeunoglośuie wypowiadali 
1 ę za utworzenie sekeyi, uchwulorto opraco­
wanie jej rrogiam u polecić specyalnej korni- 
svi, składająóej się z p. p. J. Dawydowa, K. 
Ohojeckiego, S. Horwatta, B. Presnucbina, 
W. Hanjćkiego, Molskiego, (Szabłowskiego, 
Własowa, E. Osińskiego, E Rosciszewsklego, 
T. Rogozińskiego, ks. Kurakina, oraz 3 de­
legatów podolskiego T wa rolniczego, z proś 
bą o przedłożenie go mjbliższemu zebraniu 
do zatwierdzenia.

Pragnąc urzeczywistnić w dalszym cią 
gu projekt zjednoczenia działalności miej­
scowych T-W rolniczych, rada uchwaliła 
wziąć udział przez swych przeistiw ieieli w 
walnych zebraniach humańsko-bpowieckie- 
go T-wa rolniczego, mających się odbyć w 
czasie huroańskiej wystawy rolniczej jesie­
n i  r. b.

Na zebrania wydelegowano pp. J. Da­
wydowa, B. Perro, i Jereiniejewa. Jednocze­
śnie postanowiono wystosować do humań- 
sko-hpowieekiego T-wa rolniczego prośbę o 
zaproszenie na zebrania powyższe delegatów 
innych T-w rolniczych naszego kraju. Ze 
swej strony rada postanowiła wziąć udział 
w wystawach tegorocznych w Humaniu i 
Winnicy, przeinaczając na ten cel szereg na­
gród kijowskiego T-wa rolniczego.

Mówiąc "o dalszej działalności kijow­
skiego T-wu ■ rolniczego, przyjęto wniosek 
p Dawydowa dotyczący urządzenia kosztem 
T-wa i pod jego kierownictwem 2 doświad­
czalne stacye mlnicze. Potrzebne grunta dla 
stacyi ofiarowali w swych dobrach p J. 
Dawydow i ks. Kurakln. Organizacyi pól 
jod jął się wnioskodawca. W końcu zebra­
nie zaznajomiło się ze stanem podjętych w 
departamencie rolnictwa starań o przekształ­
cenie kursów rc ln !czyeh przy T-wie z 1 ro­
cznych na 2 letnie. Ponieważ ministerstwo 
-zwróciło zarządowi T w a opracowany przez 
me projekt z żądaniem przeprowadzenia 
szeregu zmian zasadniczych, rada uchwaliła 
irosić o pozostawienie kursów na rok bie­

żący w dotychczasowej formie.
Po rozpatrzeń'u jeszcze kilku drobnych 

spraw, zebranie zostfło zamknięte około pół­
nocy.

— Z lotnictwa. Wczoraj pr^ed wieczo­
rem p. Heyne iokonał na nowym placu wy­
ścigowym—wprost politechniki, ponownego 
wzlotu. Pomimo wiatru, p. Heyue wzniósł 
się do wysokości około 20 metrów, zatoczył 
w powietrzu szerokie koło 1 opuścił się na 
to samo miejsce, z którego się podniósł.

rzi-z w szy^jn lk  obecnych wzlot został u- 
znany za mistrzowski. VVe wtorek, w dniu 
św. Piotra i Pawia p. IDyne dokona na 
swym aparacie „Blódot Nr. 11“ wzlotu p u ­
blicznego. Popia cdbędzie się na tym  sa­
mym placu.

— Z kasy Emerytalne). Bawi obecnie 
w Kijowie prezes T-wa Etnery labiego w Kró- 
estyie PolskiJm, Juliusz nr. Tarnowski. Hr 
Tarnowski odwiedził biuro kijowskiej Kasy 
Umerytalnej, zaznajomił się z dotychczaso­
wymi rezultatami działalności Kasy i z no* 
wuwprowadzonehii w Kasie udoskonaleniami
schnicznomi.

— Spacer po Dnieprze. Dziś odbędzie 
się spacer po Dnieprze na rzecz kolonii dla 
Jednych dzieci m Kijowa w Milutiace; 
Parostatek „śW. Olga"* odejdzie od przystani
-wa żeglugi o goaż. i pb pół., zmierzając 

do Zukowego Ostrowia. W czasie spaceru 
odbędzie się koncert, w którym wezmą 
udział wybitne siły opery kijowsfciei-

— Źafarukowónle ulicy. Zarząd miejski 
rozpoczął roboty przy splantowsnJu i zabru­
kowaniu ul. B.eleckiej na Kureniówce, zmie­
nionej przez ulewy w ostatnich kilku latach 
w glęb .ką w jrw ęj Na roboty te wyasygno­
wano 4 tys. rb

— Nowa kolej. Obecnie prowadzone 
są roboty przy wytknięciu trasy  nowej kolei 
Dohnskaja — Koriatyn, inieyatorzy której, 
nżynierowie I«nabije>i i Podhajecki uzyska- 
i n<i te roboty pozwolenie Najwyższe. Za­

daniem powyższej linii kolejowej będcie po 
ączenie w najprostszym kierunku Zagłębia 
Donieckiego Z'vZachodem dla tran-portu pro­

duktów g  rnietwa i' ładunków zbożowych. 
Oprócz tego, linia powyższa przecina najżyz- 
niejsze powiaty gub. chersońskiej i kijów 
skiej, pozbawiane dotychczas kolei. Przej­
dzie ona przez 11 cukrowni gub. kijowskiej.

Sprawozdanie z robot brukowych 
Szczegółowe sprawozdanie z przebieau robdt 
jrukowych i Wydatków, dokonanycL na ra­
chunek t-millbncwei pożyczki obligacyjnej 
na bruki miasta KljoWa w r. 1909 oddane 
est obecnie do druku i wkrótce zostanie 

ogłoszone, o
— Przec.w powodziom. Roboty, mają­

ce za zadanie*' zabezpieczyć dzielnice nad- 
orzeżne od powodzi, znacznie posunęły się 
naprzód: poziom ulic Wołoskiej, Szczeka- 
wickiej, Jarosławskiej został już podniesio­
ny miejscami i o lV3 arszyna, ulica Obołnń- 
ska jest już nawet zabrukowana. Ogółem 
nasyp wynosi 800 sąż. sześciennych Ziomię 
dlą 'nasy pu brano z cegielni Szewczenki, jest 
ona czystą, co obecnie, przez zarażenie gleby 
djowssiej przecinkami cńolorycznymi, m i 
doniosłe znaczenie. Obecnie w robotach na 
stąpiła powuą zwłoka, polegająca na tem, że 
na ulicach, gdzie nasyny juz ukończono, nie 
można rozpocząć brakowania. Przyczyny 
zwłoki są następujące: 1) na wielu ulicach 
nie skończono robót kanalizacyjnych, i są 
one dotycuczbs rozkopano, 2j brakuj o ka­
mienia, który kf.mlsya brukowa ma wziąć 
z teraźniejszych bruków w śródmieściu, 
głównie na Kreszczulyku 1 Fonduklejowskiej 
ul., 3) nijgiówniejsze — właściciele kamie­
nic dotychczas nie podnieśli poziomu swy-:.h 
dziedzińców, nomimu zobowiązania się do- 
browolnego. " Wobec tego, komisya bcuicow.i 
nie ni-'/. ■ skasiiwać głębokich rynsztoków, 
do których, w razie doszczu wylewają wia 
drami w :dę, gromadzącą sją w dzicti/ińcflcb. 
Roboty kanalizacyjne przeszkadza, [ poacypy- 
wanin uhci Jarosławskiej i Turowslde,; 
o zwłoce, st^d powstalsj, najlepiej świadczy 
zmniejszenie 1 ię ilości wozów, zajętych wo­
żeniem ziemi z «0 do 25

— Przyczyny ukazania się cholery i roz­
wój j e j .  Na temat powyższy miał referat 
ordynator szpitala Aleksandrowskiego, d-r 
Swensen, na wczorajezem zebraniu lekarzy 
internistów w szpitalu żydowskim Zebra­
nie to odbyło się pod przewodnictwem 
inspektora lekarskiego, p. Ornackiego i zo­
stało zwołane wobec przyjazdu do Kijowa 
pref. Z&bołotnyja, delegowanego dla zbada­
nia epidemii w Kijowie. Referent wskazał 
na to, żo w połowie wypadków zarażenie się

cholerą nastąpiło przez wodę, w połowie 
przez owoce lub kontakt osób zdrowych 
z chorcmi. Cnolera została pr/.ywiedona do 
K'jowa z Ekater', nosławia, następnie na^tą- 
p:ło zarażenie p il irygacyjnych, a pruez nie 
Dniepru. Przebieg choroby, według d-ra 
Swensena, niczem się nie różni od epidemi 
poprzednich ibt. Obecny na zebraniu d-r 
Smiruow wskazał na brak kurczów w prze 
bmgu choroby, jako na charakterystyczną 
cecht- tegorocznej epidemii.

Śmiertelność w r. b. dosięga 3S^.
— Powrót naczelnika kraju. Wczoraj 

powrócił do Kijowa geu.-ad. Trepów, który 
zwiedzał gospodarstwa włościańskie w me 
których powiatach gunernii kijowskiej i po­
dolskiej.

Dzisiaj wieczorem genecał-guberaator 
Tcepow wyjeżJża w sprawach służbowych 
do gubernii wołyńskiej.

Organizacya wojskowo rewolucyjna 
Wczoraj o godz. 4 ej po poł. kijowski sąd 
wojeuno-okręgowy ogłosił wyrok w sprawie 
„Winnickiej organizacyi Wojskowo rewolu 
cyjnej".

Na mocy wyroku skazani zostali na ze­
słanie do ciężkich robót za należenie do sto 
warzyszenia „mającego na celu obalenie 
stniejącego ustroju": szeregowcy 19 bryga 

dy artyleryi: Floryan Motelinski i M. Kasza- 
ra na lat 6, oraz'pisarz wojskowy M edwie- 
diew na lat 1; na zesłanie na osioalerde: 
elezer wojsKcwy Akim Bojko ł szeregowiec 

74 pułku piechoty Wasyl Cuwiczja; za nie- 
doniesienie władzy o istniejącej w wojsku 
występnej organizacyi na oadenie do dyscy- 
pHnarnego batalionu szerezowiec 19 bryga­
dy artyleryi Wasyl Mofozow na lat 2 i i-ze- 
regowiec 12 brygady artyleryi Izaaa Aj zer- 
sztajn na rok jeden; przyczen. na mocy wy- 
roRU dowódca dyscyplinarnego batalionu 
pi;siadać będzie prawu skazywania ich na 
kary cielesne.

Dymisyonowanego pułkownika Konstan­
tego Ooleruczewa, sztabs-bupitaifa Wiktora 
Kartaszewskiego, porucznika Wdlentego Czer 
Iławskiego, podenorążego T Gari isza i sze 
regowmw 19 brygady artyleżyl B. Zamura- 
jewa, P. Makaluka, Antoniego Reretiatkę 
oraz b. ucznia Winnickiego gim nazjum  real­
nego, Aleksandra Sawina — uniewinniono

Wszyscy okazani upoważnili swych 
obrońców do podania skargi kasacyjnej do 
głównego sądu wojennego.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale 
ksanirowskiego przywieziono wśród objawów 
choiery U osób, U przywiezionych do szpi-

pomocą anal zy bukteryolo- 
w 6 wypadkach.

taia dawniej, za
f-uczoej, ustalono c 
Zmarło 5 chorych, j

Dj  szpitala Kiryłowskiego przywieziono 
wśród objawów cluhery 1 osobę, pozostaje 
23 osoby.

Do szpitala żydowskiego przywieziono 
1 ogobę, pozostaje w szpitalu 22 osoby.

Ogółem dotychczas stwierdzono, za po­
mocą analizy bakteryologicznęj, cholerę u 
698 oiób, zmarło z nicli 294.

-  USIŁOW A NIE K RADZIEŻY. Dn mieszka­
nia L. Ginsborga (.Instytaęka 16), przez wyłaniano 
okno w targnął złodziej. Złapano go wszaużn na gorą- 
c;im n zynkn i zaaresztowana. Podał się on za Jakóba 
Niaitenkę,

-  OGLĘDZINY SANITARNE. Pomocnik ko­
m is a rz  rew iru  t»ałtK.owe«o w raz 1 lekarzem sanitar­
nym dokonali szeregu’ oględzh) nanrtarnycb. - Spisano 
protokOł o aD tysanitarnyr stanie obejścia N r 8 przy 
ul. K rągłej Uniw ersyteckiej, dzierżawionego przez E . 

‘Lisieckiogo, oraz obejśri N r 15 prry nl. Basejnej, 
dzierżawionego pizez Mostowoja. W  okropnie anty- 
sauitarnym stanie matezio io  gerknchnię Tamary (Ba- 
oejna 1) Naczynia wyciorają tam  brndnerai ścierkami, 
a stoły w knchni zanieczyszczone są  gudącem i resztka­
mi jedzenia.

— SEZON KRADZIEŻY. Do m ieszkania i.. 
Sznby (Predsław ińika 24) wtargnęło dvóch złodziei. 
W szakże dostrzegli icb dorno » » ry w chwili, gdy ze 
i kradzionemi rzeczami z a m ie ra li opuścić mieszkanie. 
Jednego z nich, W iktora Tarabm ow a, ujęto,—okazuje 
się, żo dopiero przed paru datam i wypuszczono go 
c >reszto.

Z m ieszkania Taubm ana skradziono cenne p rzed­
mioty wartości 300 rb., z m ięszkania z iś  Mcrozowa 
(P aso jia  8) złoto rzeczy wartoSci 100 rb

D ipnszczono się kradzieży v. mieszkaniu h a n  lin ­
kowa (W . W apylkowfka 119)— podi jrzew anych o kra­
dzież N ikołajenkę wraz ze riod .ie jką  zawodową Żeku- 
niew ą BresztowaUj. P izy  Bibikow. bulwarze 53 służą­
ca okradła mieszkanie Jurowskiej.

Oprócz tego złodzieje k rsd ii nasiępnjąco osoby: 
Charlamowa (Sowska 32). Tiszi zenkę (Bezaiowska), 
ao łtuuow ą i M akarenkę (Szosa K -decka 26;, prowizora 
J . Sawrańskiego (N estorow sn zauł. 5) i Jaro^zenkę 
(Piotrow ska 23):

w i i odnogi z Nowogródka do W ołkow jska. B sdania 
tc dokonano będą w ciągu latu  tw ża  ogo.

— Sprzedaż ziemi. sK uryer L ncw sli*  donosi, że 
»br. J e r /y  P la to r zamierzał sprzedać swo dóbra Ale- 
ks»udrjw<i tankow i włuśi laus^ieinu, lecz później się 
rozmyślił i wydał plonipotencyę ks. Jarułnjtisow i, na 
mocy ittórej »s. Jaru łajtis mozo te gruuty częściowo 
sprzedawać wł iśfcjfcfnoin miejscowym z tym joduyin wa- 
runkioiu, ażeby ogólna suma, uzyskana zo sprzeiozy, 
wyniosła najmniej 120 ty?, rubli*.

— Z rąk  niemieckich. W ielki m ajątek ziemski 
Polon w powiecie rybnickim (na S z lak u ), kupili wło­
ścianie polscy i:\ półtora miliona m arek ud niemców, 
celem rozparcelowania m ędzy sobą. (Pow iat rybnicki, 
vr rt-goncyi opolskiej, ma przeważnie lu l io ś ć  polską)^

— Obchód grunwaldzki. Odb*'ł się w Pabyżu 
wcpanialy obchOd grunw alo/ki, urządzony przez p. P a ­
wła Cazm’a, członka komitetu fraocutko-polskiogo. 
Przybyło okcio tysiąca wybitnych francuzów i polaków, 
pomiędzy innymi: Anatol Leroy-Boauiieu, Rosuy, Chan- 
tayoine, Scburro, Mnrot, LeLlond, WładjsławonLwo 
Mickiewiczowie, p. Górecki, redaktor ah u ry e ra  W ar­
szawskiego*, p. Konrad Olcbowicz z małżonką, (ia- 
sztowt, Gałęzow .ki, Chełmiń-ki.

Członek instytutu francuskiego, W elscninger, wy­
powiedział krótką konforencyę o bitwie pod G ruawąi- 
dem oraz o je j znaczeniu dl.. Polski i Europy, o żywo­
tności narodu polskiego, o jogo nad tie jicb  na p r n -  
szłość.

P . P a w tł Cazin odczytał następnie telegram y, 
otrzymane z powedu obchodu z kraju, z Hiszpanii, 
Włoch i Erancyi.

A rtysta  teatru  aOdeon*, p. Armand Gauley, od­
czytał opis b itw y pod Gruawalaem 2. >Krzyżatow< 
H enryka Sienkiewicza, w pizeuładzio fianensk im p. Ko­
zakiew icza.

N a zakończenie obchodu Henryk ilonna-Zeng- 
tc ller odśpiewał po polsku mazurka D ąbrow siicgo. 
Pnblłczuość polska i francuska wystuebała go, powstaw­
szy z miejsc.

— Wycieczki turystyczne. W ycieczka na Śląsk 
urząd/.ona staraniem  akademickiego klubu turystyczne­
go we Lwowie, odbędzie się po obchodzie Grunwaldz­
kim w Krakowie w dniach c l  13 ■ 23 lipca n, st.

W ycieozka zwiedzi Cieszyn, Jabłonków, żródłą 
Wisły, Baranią górę, skąd przoz jkrzyczne zejdzie do 
Żywca, a stąd przez Pilsko i Babią górę do Nowego 
Targu.

W yjazd kuD ją z Krakowa nastąpi w poniedzia­
łek 18 lipca n. st. o godz. 5 m. 30 rano z główaogo 
dworca.

Bliższych infurmacyi udziela się i zgłoszenia przyj- 
mnjo w lokalu Tow. Fotogr. pl. K apitulny 2, Lwów.

— Wycleczkn do Bośnil i Dalmacyl rdoędzfo się 
w czasie od 1 do 22 sierpm a n st. W  program u 
zwiedzenie Budapesztu, Z agrzeb ii. Banjaluki. w idospa-
ifn w .1 nip.ftr.łi SArfliMiifn Tiidyn Mnstarn fipavnrł lT*t-
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du w Ja,oacń, S o rto w a , L idze, Mostaru, Gravory, C„t- 
taro, Cetyni ' w Czarnogórze. Powrót 1 arowcem do 
Tryestn, w drodze zwiedzen e Ragory, Spaia.n,
Lissy f l.essing oraz Z ad tra , a wreszcie gro .

ojn^j. Uczestniczyć w wycieczce mogą tak ie  me- 
członkowie klubn, tak panowie, jak pauio, za opłatą 4 
m oli na rzacz klnnu. Ogólny koszl wycieczki 8 0 rub ii. 
Zgłoszenia i informacye listownie pod adresom prow a­
dzącego inż. Jan a  W ebera, Lwów, Poł.technika.

— Akademia rolnicza w Dublanach. W term inie 
przedwakacyjnym (1909 10) złożyli następujący słucha­
cze egzamin główny po trzechletnich stydyach: Bagdach 
Stanisław, Coratkiewicz August, G irłiqk i Tadeusz, 
Gioblewski K arol. Hof-pau Wł»dysłav?, Iwaszkiewicz 
Henryk z odzo., Kćllatorowicz Józef, Krassowski Boh­
dan z o d m , Lebżowski Mieczysław, Madsyski W in- 
centy, Makowiecki Michał, Malczewski St-nrsław , M ar­
cinkiewicz Teodozy z odzn , M jy u rk d ^ ic^  Zygmunt 

edzn., Miueyko Żygmuat, Rożen W ła^ysi .w, Sław iń- 
ki W itold, Sykora Antoni, Szczerbowski M aryan, 

Woynowski Ludwik, Ząjączkowski Adam.

W yicig i k łutaków .

Niepogoda. Deszcz. Tur ciężki. Publiczności 
bardzo mało.

Bieg I-szy 250 rub.— 1’L w. 1) cSusanina—Sa- 
wouko—2 m. 51B, s. 2) « Tołmacz*. 3) <Borba».

Bieg Il-gi 3óo r.—l 1̂  w. 1) <Tkacz» —  S u ta— 
m. 43 h. 2) (Zagłoba^. 3) cProidocha*.

Bieg ILI-ci— *50 r .—l ’lg w 1) «ZaU stow szo4yk» 
—J . Bojko—2 m. 373[» s. 2) «Cayton». 3) cRaijąn*.

Bieg IV -ty—400 r.—1 w. 1) c lron jm  — P isa ie- 
woj -1  m. 4.11!2 s. 2) *Uudina>. 3) cSosnaa.

Bieg V-ty—350 rb. — l lla w. 1' «Chłop i n.e 
byłoł^-Taranow a—2 . m. s.. 2) cGaóma*. 3) «Ar­
szyn*.

Bieg VI-ty—700 rb. — 1'l.j w. 1) fJed in ^ irien - 
nyj»—Pisarew oj -2 m. 3 P i ,  s. 3) uS crw an leo . B) <Z»- 
m ioli.

Bieg Y ll-m y—3Co rb. — 1 'lj w. I) Ma-
noo»—Trofimowicza—2 m. 34ila. 2) cPieczeńieg*. S) 
cSnrprise*.

Bieg V III-m y—530 rb —3 w. 1) tChrab^yj Haj- 
demaka*—S ap u n o w a-5 m. 17'!, s. 2 j *Plianie ». 3) 

Princessa*.
* JJN astępue wyścigi w niedzielę d. 27 go b. n1., 

utórym t j  dniu rozegraną zo s tan ę ' nagrodą cD erty  
Kijów .kie» 4,000 rnb.—dla irzy’atków na dyst. 3 w.

KRONIKA róLSKA.

— Pożyte; z »e wyd wnmtwjo. Dolina Bętkowska 
i jej z a b y tk i ' ^rzdddz.ejowo, „ mapą okolic Ojcowa, 7 
widokami Jaskie, grodzisk, skał i wodospadów, oraz 39 
fotcdrnkam i 'wykopalisk—śtndyum S. J. Csarnowskiego, 
wyszło świeżo w jago  wydaw iżctaje zbloroweu «Pol- 
ska przodhistpryczną*, i zawier. obok Dadao archeolo 
gicznych, wsi azówki dla tu. ysiów zw iediających te 
przepiękne miejscowości.

— Stowarzyszenie gjrztlnloze w Warszawie. Ze 
Stowarzyszenia piacowi.ików gorzelniczych w W arsza 
wie otrzymujemy z pro«bą o zamieszczenie notatki na 
stępującej: 1. P rezydyuu , zafząd, biuro, pracownia do 
su fadczalna, specynioe biuro locbniczoe, składy i biuro 
pośrednictwa pracy Stowarzyszenia obecnie przeniesione 
zostały i mieszczą się przy Alei Jerozolim sm ej w u o łu  
Nr. 74. 2. Ogólno zebranie Stowarzyszenia odbędzie 
cię w dniu 14 sierpnia now. stylu. 3. Otrzymane już 
zostało zezwoloutd m in isteria lne ' na zapoczątkowywano 
w b. r. przez Stowarzyszenia dziesię-iedniowe kursy 
gorzeluictwa, a knrsy to, obejmujące całoksztsłt gorzel- 
uwtwa, tudzież oczyszczanie, skażanie i techniczne za 
stosowanie okowity, z uwzględnianiem krochmalnictwa, 
oraz doboru, przechowywania 1 suszenia ziomniaków, 
rozpoczną się z duiem 4- ste-rprlii n. st. i przeciągną do 
zazanczunego powyżej ogólnego zi brania członków Sto­
warzyszenie.. 4) Z puwodu keniecziiości wczesnego do­
stosowania s i j  do .iczby u .zitstnikóW e y-niomonych 
knrsńw, należy obocnie już bezzwłocznie zapisywać się 
na mc, zwracając się z zgłoszeniami do zarządu S to ­
warzyszenia

— Zaburzenia wtcśclan v miejscowościach 'agro-
innych cpi-Js-mia cholery. D. 23 b. m. gunerm alny za- 
r/;t‘} z:oms.-wa i-trzymat telegraficzne jtowiadomieiiie od 

era /  oddżiału cholerycznego zi—nst.wa c zaburzę- 
aiaci-., ..ląLurc wynikły we w kiach Ruczajów), a  i Kar- 
żńwfc" K '!  ów-, r '•''/ycziin W nocy z d. 14 (27) na 

i;> -.-si '> m. M  '.-i' S zn lakofsk i przybył w rai z saui- 
!arv;-v..ja|l 00 * Ku- zajówk? i zatrzymał się w etsrym  
gn.ł.<.b.i z -r- . iu gminr.eg -. ^ io ś c ia i ip  wsi ituczajów- 
s a  1 •ioy.ięożiawsw się o ich przybyciu, zu-
żą-tai* oa ijtaro^y żito tania zeb riu ia , apy rozważyć 
sprawę usunięcia ze »Bi felczera i aanitaryeszów. S ta­
ro t ta  dmówił, poczem tłum bab za radą  iob rae-zó* 
przybył do lokalu f  Jęzora i .saoituryuszów, żądając 
ahy wynosili się precz ze wsi. Wol ino: »FrecZ stąd, 
przybyliście a b / nas truć 1 rznąć!*. T łum  bah porozbijał 
okna,’ w darł się du lokalu i zniszczy! medykamenty 

instrnmonty, rzeczy f dczora i sam taryuszów  ukra 
dziono, doszło naw et do groźby, że zostaną poza­
bijani.

W uboc podobnego s tio n  rzeczy, lekarz z Łojo­
wa odwołał sam taryuszów i folczora z Rucza..ówk\

— Kolei bia««ru*ku. Człouc»: Dumy państwowe 
v m Iliihenett, zakomunikował m.ńskiemu prezydentowi 
miasta, ża projekt kolei białoruskiej już prZbszedł prze 
kom.syę rokietow ą 1 w jesieni będzie rozpatrywany 
w komisyi budowy nowych kelci. Uprócz trgo  generał 
T jztti hbuzer otrzymał Najwyższo zezwolenie na doko­
nanie pomiarów i badań w kierunku ku B iałe! ustoko

Z giełdy oukrewej*

N a osta.niem posiedzeniu komisyi notowań przy 
giełdzie kijowskiej zaregostrowano następujące tranza- 
keye:

1) 9,000 pudów, stacya Petersburg, po 4 rb. 84 
kop., na czerw iec (A. Ł ukacki—*uocowi);

2) 7,500 pudów, stacya Kotiużany, po 4 To. 371/ ,  
to p ., c a  czerwiec |kijoweki» Towarzystwo: cSaohar*— 
A. Łuuackiemu);

3) 15,300 pudów, s ta c ja  Krasnopol, fm 4 rh. 51 
kop., ua lipiec (Cukrownia Sławgorodzka— bankowi);

Cukier nrzyszłej kampanii:
4) 30,600 ondow, ataoya Oratów, po 4  rb. 20 

kop., na lu ty—czerw iec (Towarzystwo «Sob» — speku­
lantowi);

5) 50.400 pudów, statyk  Sdcbolesy, po 4 rb. 
12Vj kop., nu wrzesień—listopad (cukrownia Ijtib ska— 
mi a ew?ki )j filii baoku Międzynaiudowego);

6) 27,OijO pudów, s ta c ja  Oratów, Pó 4 rb. 10 
kop., n r w rzesień—pażdiierńik (Towarzystwo «3ob»-— 
A Łukackiemur);

Świadectwa cesyjne:
7) 50,000 padów po 31 Vs kop., na grudzień— 

marzec 1910—11 r (kijowska fdia banku M iędzynaro- 
dewego—L. Brodzkiemn).

Ostatnie wiadomości.
Cinła prawodawcze w Austryl. Sojray 

krajowe z,biorą sl<j n i  4 do 5 tygodni we 
wrztsniu, parlament z końcem październiku, 
delegacje z początkiem Urftopada.

Niemcy l Rosya. Notując fakt wyjazdu 
cesarza Wilhelma na morze Północne, duń­
ska „Dageblatl* pisze: razem doroczna
ta wycieczka letnia musi się z kuniećzno&ći 
zamkt-ąć w ramach zwykłej przejazdikf tu­
rystycznej, gdyż, wbrew dość wyi-iźuie akcen­
towali jm  życzeniom cesarza Niemiec, aLy 
yacht jfcgo spotkał się gd des na f„Uch Baj- 
tyku z Coiiirskimyachteni rosyjskim—Peters­
burg się nie odwzajemnia równą s'-wapll- 
wością. Nie wyciągając z tego na razie dość 
daleko idącvch wniosków, stwierdzić jednak 
należy, że Rosys zaczyna sio p-iwułl pozna' 
wać oa fałszywych wal irach przyjaźni nie­
mieckiej. Niemcy z Lego powoau są nie na 
żarty ianiepukojone*.

Umowa rosyjsko japońska. Dzienniki 
berlińskie podają mnóstwo sprzecznych po­
głosek o nowej umowie rosyjsko-japońskiej. 
JeJno z pism otzymało z Petersburga tele­
gram, według którego Izwolskij i b a r  Ma- 
tono podpisali przed kilku dniami nie umowę 
właściwą, lecz konwencję tymczasową. P<kF 
pisanie umowy ma nastąpić wo września 
lub październiku r. b. Do paryskiego wyda­
nia „New-York Herald’a“ donos/ą z Tuklo: 
Niezależna prasa japońska, wbrew zapnę- 
czeniom dzienników ufpędowych, z całą stą- 
nowczością utrzymuje, że sprawy naiważ- 
niejsre są w urnowij rosyjsko japońealej
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pomiruęla i umówi ne bęją w osobnym 
traktacie tajnym.

Ma przyjęcie Wilhelma II. Poznańska rada 
miejska uchwaliła asyguowanle uu ty,s. ma­
rek na koszta przyjęcia przez miasto cesarza 
Wilhelma. Polacy w radzie miejskiej głoso 
w*U za wnioskiem. Uchwalę co do głoso­
wania Polaków w redzie miejskiej w Fozna- 
r*u W spaw ie  fundus;u na prz.yjęcie Wil­
helma II przeforsowali ugodowcy ze „Zwią­
zku narodowego".

Naczelny prezes Śląska. W przeddzień 
wyruszenia w podroż polnucmj zamianował 
cesarz Wilhelm, ja« to jol donosiliśmy, naczel­
nym pieaydftntem Śląska d ra Guen(.h«*ra, 
dotychczasowego podsekretarza stanu w mi- 
iiiaiersiwie państwowf m

Biskupstw, gnieżn orskie. .L ica1 An- 
z&ąęer" dom-si, że biskupem gnieźnieńskim 
został zamianowany ks. Jasiński, dawny ka- 
pelah wojskowy. Jest on polakiem z proho 
dzenia, lecz niemcem % przekonania.

Przynycie Klnderlen-Waechtera. Zi źró­
deł urzędowych zapewniają, źe nowomiam- 
w*ny sekretarz htanu przy ministeryum 
tepraw zagranicznych, były postl niemiecki 
w Bukareszcie, Kinderien-Waechier, wyje- 
dzie z Bukaresztu do Niemiec w końcu tego 
miesiąca. W drodze powrotnej Kinderlen- 
W aechter ma się spotkać w Marjenbidzie 
% hr. Aohrenthalem i odbyć z nim konfe­
rencję polityozną.

Proces o szpiegostwo. Najwyższy sąd 
ltaeszj niemieckiej rozpoczął w Lipsku są­
dzenie wielkiej s rawy o s-piegostwo. Przed 
sądem stanęło 5-u oskarżonych o to, że wy­
kradli i sprzedali francusiiej agencji szpie­
gowskiej w Nancy plany forty ukacyi nad­
brzeżnych a oprócz tego posz zególnych u- 
rządzeń morskich.

Obchód grunwaldzki. Rozpoczął się 
już zjazd na ot chód grunwaldzki. Pomię­
dzy innemr przybyto kilkanaście osń > z A- 
meryki. W pochodzie sokolskim weźmie u- 
dzi ł 7,000 sokołów. W ćwiczeniach wol­
nych weźmie udział 4,ono sokołów, kobie­
cych 800. Z innych krajów błowiańskieh 
prżybędaie mniej sokołów, niż się spodzie­
wano, biorą bowiem udział w ćwiczeniach 
junaków bułgarskich w 9bfii.

Szpiegostwo w portach angitNkiuh. 
Wielk e wrażenie wywołał w londyńskich 
kołach wojskowych artykuł zamieszczony w 
,, Italia m aritima”, podający szczegóły o bu­
dowie nowego krążownika angielsk egu 
, Lion“ , któro włcdzo adnuralicyi utrzymy 
waiy w największej tajemnicy. Krążownik, 
znajdujący się w dokach Devetij>oit, otoczo­
no czujną strażą tajnej poi cyi. Podane 
szczfgóły zmuszają do przypuszczenia, że 
wśród roootnifców portowych znajdują się 
szpiedzy. Oizekują interpeiacyi parlamen­
tarnej w tej sprawie.

T elegeam y.
(Od korespondentów w łasnych) 

Zarządzenie rusyfłkacyjiw.

Warszawa. — Ministerstwo (św iaty na­
de-lało do kurato ra’ warszawskiego okręgu 
u i.ikowęgt rozporządzenie, na mocy które­
go umieszczanie rapisów polskich obok ro 
eyjsitich na szyldach szkolnych zostało 
wzbronione.

Wyjazd komlsyi senatorski].

Warszawa. — Dzisiaj komisya senator­
ska opuszcza Warszawę, przyjedzio zaś z po­
wrotem we wrześniu,

Rezultaty rowlzyi.

Warszawa. — Ogółem komisya senator­
ska wytoczyła Bprawy i zawreyiła w urzę 
d ich  74 intendentów, przeważnie wysokich 
dygnitarzy, za wymuszanie ł»pówek 1 oszu­
stwa.

Kontyngens cukru w r. IPIO -  II.

Petersburg. — Minister skarbu Kokow- 
c w okriślił kontyngent cukru na r. 1910 — 
11 w ilości 70 mil. pu lów, oraz 8 my. pu­
dów cukru zapasowego. Ceną prekluzjjną 
do stycznia r. 191.1 ozaaczo/.o na 4 rb. 10 
k. po pierwszym stycznia 4 rb. 20 k.

Zaprzeczenie.

Petersburg —Ze źródeł urzędowych za 
przi-caono pugtosoe, jakoby projekt l i  biiNjys- 
ki opracowu y został przez nrlędnlkn mi 
nisterstwa spraw wewnętrznych, Kaczka- 
rewa.

Z .senatu f nlandzkisco.

Petersburg — W senacie fialandi kim 
pi.de sas obrad n«d ogłoszeniem nowogo 
prawi, finlandzkiego przewodniczy senator 
Maików. Rtf-ureut wypowiedział się przeciw 
ko ('głoszeniu pomien.ouego prawa. Senat 
z»ś t o krótkiej naradzie jeunogłośnie posta- 
nuwił ogłosić je. Przeciwko tej decyzji se­
natu prokurator założył protest, w którym 
oświadczył pomiędjy inŁemi, że prawo ni­

weczy sprowadzony przez Aleksandra 
I ustrój Finlandyi i odpowiedzialność za na­
stępstwa ogłoszenia prawa spadnie na senat.

Oumbadze komendantem.
Petersourg.—Krążą prgłoski, że wkrót­

ce ustanowiony te.f|ianie urząd komendanta 
dworu w Jałcio. stanowisko to zajmie gen. 
Dumbadze.

Nowy cyrkularz.

Petersburg — Ministerstwo spraw we­
wnętrznych rozesłało do zarządów miejskich 
i ziemskicn cyrkularz, na mocy którego 
os by wydalone ze służby wskutek n>epra- 
womyślności tra< ą prawo na otrzymywanie 
w p  im ó f .

Prasa f.nlanozka wobec ograniczeń.

Helsingfors.— Prasa miejscowa nawołu­
je twistorów do pominięcia milczeniem u 
chwalonego przfcz rosyjskie insty ticye pra­
wodawcze projektu prawa finlandzkiego i 
doradza im nie odczylywać go w świąty­
niach.

Odpowiedź synodu.

Petersburg. — Gubernator kazański w 
swoim czacie zwrócił się do synodu z zapy­
laniem, czy studenci akademii duchownej 
mają prawo należeć do miejsciwego zwią- 
skn moharchicznego. Obecnie synod nade­
słał guber iatorowi bdpowiedż prwczącą.

Wicemmist r w m o le  musztry.

Petersburg.—Na skutek polec* nia Szwar­
ca wiceminister Georgijewskiej zwiedził snąj* 
dującą się w ogrodzie Taurydzkim szkołę 
musztry wojskowej. Wiceminister odniósł 
ze swego puby tu w szkole jahmjlepsze wra­
żenie. ,

Rewizya marynarki.

Petersburg. — K rą'ą pogłoski, żo zarzą­
dzona przez adm. Dnbasowa rewizya marynar­
ki, pomimo przeszkód, stawianych jej przez 
związek narodu rosyjskiego, szybko postępu­
je  naprzód.

1 'etorsburg.—Genei ał-gubernator ok ręgu 
stepowego Szmidt opuszcza swe stanowis.o.

Weksle Morozowa.

Moskwa—W sprawie ze sfałszowanymi 
wekslami kapitalisty Morozowa, zamieszaną 
jest znana w Rosji śpiewaczka Tamara, 
która swym wspólnikom na przedsiębiorstwo 
operetkowe dała SO.GOn rubli gotówką, Wza 
mian zaś otrzymała weksle, podpisano przez 
Morosowa na sumę 200,Qu0 rubli.

Morozow w dalszy m c ągu wydaje wek­
sle, które toż próbował dyskontować w Ki­
jowie.

Konwencya rosyjsko-japoński.

Pstersśurg. — Obiegają pogłoski, iż za­
wierając konwencję z Rosyą, Japonia uzy­
skała zgodę Roayt na aneksyę Korei. Rosja 
jako rekompensatę < trrym ała pewne przy­
wileje w półnoensj .ManJźuryi.

Uli sprawia Ungerna.

Petei sburg. — Urzędownie zaprzeczono 
wiadomościom, podanjm przez pisma zagra 
niozne, jakoby wspólnikiem Ungerna byl 
pewien oficer rosyjski.

Różne.

Petersburg.—J ik d-nosi „Now. W rem .' 
episkop finlandzki Serg.usz zo tarde przenie-, 
siony do Wilna.

Prtercburg. — Przyjechała tutaj, krew­
na obecnego prezydenta Stanów Ziednoczo 
nych. p. Taft.

Petersburg.—Z biblioteki więzienia .kre- 
sty" zostały usunięte utwory G>rk(j'a, An- 
drejewm i innych.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Odesa — Areszfowano tu bandę fałsze­

rzy paszportów.
Charków.— Przy zderzeniu towarowego 

oociągu z pasażerskim, między stacyami 
Dwurieczaa i Grieńnikowo, 8 osoby zostały 
ciężko ranione, 11 zaś odnlusły kkkie obra­
żenia.

Władykaukaz — Zjazd przedstawicieli 
kozaków i inguszów postanowił wysłać de- 
putacyę do namiesmika. Deputacyi poleco­
no prosić namiestnika, aby podjął starania 
wszczęcia o wydanie tymczasowego prawa, 
na mocy którago można by wysyłać na by- 
beryę przestępców razem z rodzinami w ce­
lu zapobiegnięcia rózbojom i grabieżom.

Moskwa. — Na cześć uczestników w y­
ścigu autumub lbtów, muskiewski klub auto- 
mi<bil.stów wydał bankiet w m taurucy: 
.Ermitage*. Wzięło w nim udział l&0 osóo. 
Między ibrcuytni znajdowali się: dowódca 
wojsk okręgu, g-Jb-rnalor i naczelnik mia­
sta. Pierwszy toast wzniesiono za zdrowie 
Najjaśniejszego Pana, przyjęto go hymnem 
i okrzjkami „hura*.

K a z a ń  —  Zamknięty został zjazd m syo- 
narski. Na ęstatnrem walnem zgromadze­
niu p wzięto uchwały w s p ra w i pW«y m u­

zułmańskiej. Uznano za konieczne wyda­
wać o^gan peryodyczny, któryby odbijał 
kierunek i tendeneye caUj prasy muMił- 
mańskiej, rosyjskiej i zagranicznej. Do skła­
du komitetów do spraw prasowych postano­
wiono zaPczyć osoby z wykształ eniem teo- 
logioznem dla óbznajmlenia wład*y dyere 
zyalnej z kierunkiem prasy muzułmańskiej. 
Uchwalono równie i wydawać przy kazań 
skiej akademii duchownej organ łudowo-re- 
ligljno-oświatowy w ciuchu cerkwi prawo­
sławnej, oraz świstki ludowe, broszury i 
książki w jęi-yka miejscowym dla inoole- 
młeńców z równ leg‘ym tekstem rosyjskim 
Uznano rów n e t za koniecz le i rosić Sy 
nod, by poczynił starania w ministerstwie 
spr. wewn. o udzielenie pozwolenia na wy­
dawanie tatarsko-muzułmańskich guzot, cza­
sopism i książek szkolnych w tiurzecz i 
mtejscowem z równoległym teicslem rosjj 
skim.

PeMr*ł»urg.—Zachorowała na cholerę l 
osoba, umarła 1.

Petersburg —Uznane zostały za opano­
wane przes cholerę gubernie: ekaterynosław- 
bka, cnersońska i połtawska, oraz powiaty, 
izlumski, charkowski, ostrogoski i worone- 
ski. Gubernie: besarabska, archangielska, 
synibirska i llazanska, oraz m. T jflis zosta­
ły uznane za zagrożone przez cholerę.

Mohylów.—Ministerstwo spraw wewnę 
trznych pozwoliło na wyasygnowanie 10,000 
rb na zapomogi Jla nąjbardziej ubogicL 
pogorzelców m. Mobylowa.

Kiszyniów.—Urzę lnicy ministerstwa fi­
nansów dokonywują rewizyi Towarzystwa 
kredytowego, w którym wj kryto defrauda- 
ayę 70 000 rubli. Ogółem straty T-wa się­
gają 1 miliona rubli.

Jarociawl.—W guLąrnii jarosławskiej 
panuje wśród bydła epidemia jRszozura. W 
ciągu ostatnich ' dwu tygodni zachorowało 
przeszło 7,000 sztuk bydłi.

Tyfiis. — Na stacyi C;agvery nieznany 
sprawca dał 6 strzałów do adyutanta, naczel­
nika zarządu żandarmeryi kolei zakaukas­
kich, raniąc go w rękę i szvję

Taganrog.—W pobliżu St. Mospino spadł 
z nasypu pocąg  towarowy. Wszystkie wa­
gony zostały zdruzgotane. Są zabici i ranni.

Carycyn. — Minister komuaikacyi pod­
czas swej podróży na Kaukaz w celu zwie­
dzenia przystani i stacyi koloi żelaznej za­
trzymał Bię w Carycyn i e.

Berdiansk. — Zarząd miejski udzielił 
pilotowi Kuzniecowowi bezpłatnie placu, na 
którym ten ostatni dokona wzlotów na aero­
planach Gleriufa i Farman’a.

Moskwa. — Awiator miejscowy Rosiń­
ski dokonał na aeroplanie systemu B!eriot’a 
kilka wzlotów, podczas któryoh wznosił się 
na wysokość 10 metrów.

(iŁcsiiwa. — Rozpoczęto budowę insty­
tutu neurohgic/mego.

Sim ara— We wsi Aleksandrow-Gąj w 
pow. nowouzieńukim spłonęło 140 zag.ói 
włości* ńskićh.

Władywoslok —Ekspi dycyu Tichanowi- 
cza podzieliła się na dw ie partye. Na wsono- 
dnim brzegu Sachalinu odkryto nowe źródła 
nafty. Przybyło tira hbóciiie kilka inżynie­
rów argielskich z T iea-ł -hau.

Tyfiis.—Departament rolnictwa wysłał 
do Swanetii ekspedycję w celu dokonania 
badań ekonomicznych.

Mińsk—W Bcodcu pow. ihómeiiskićgo 
spłonęło ób zagród, Sprawcą poi>ru jest 
chory umysłowo nieletni syn jednego z wio 
ścian.

Nowoczerkask —W Błubódce Gulaj Bo- 
rysowde trzech opryszków napadło na dom 
bogatego obywatela Bielawcewa. Grożąc re­
wolwerami otworzyli komodę i wyciągnęli z 
niej 200 rb. oraz weksle na sumę 200,000 
rb.—następnie zbiegli bez śladu.

lyfłla.—Na stącyi Cziladidy1 kolei za- 
kaukaskiej wykoleił się pociąg towarowy; 
sześć wagonów uszkodzonych, tor zepsuły. 
Ruch kolejowy uległ 6 godzinnej przerwie.

Patursburg:—Po przerwie sie<Jmiodnio 
wej znów iaaotowano tu 5 wypadków cho­
lery, z tych jeden zakończył się śmiercią.

Paierzburg.—Instytut inżynierów cywil­
nych deleguje na kongres techniczny, który 
odbędzie oię w Bruks-elli w sierpniu, profe­
sorów Praw dina, Czyżowa i lektora Koeia 
kowa.

Ghersoń.—Zrana w odległości 18 wiorst 
ud Chersonia idący z Odesy parostatek ro- 
sy j^ ieg o  odeskiego Towarzystwa żeglugi 1 
handlu zderzył się z parostatkiem ,.Ł iwkij'*, 
który też zaumął.

Chersoń.—JO godz. 2 w nocy na Dnie­
prze Nt pobHżn posterunku Kusperowskiego 
idą y z Odesy do Chersonia parostatek To­
warzystwa rosyjskiego „Wampoła" zderzył 
się ż parostatkiem Towarzystwa ruskiego 
„łjowk,ij“, który szedł z Chersonia do1 Miko­
łajowa. Przed zderzeniem na par „Wampo- 
ła“ dano sygnał ostrzegający: ,.fdę na i ra- 
wo.‘l „Łowkii“ odpowiedz ał tąkim samym 
sygnałem ale po niejaaim ccasie poszed* 
rupfłnle w innym kltruoka. Wówczas k a­
pitan ,,Wampoła“ kazał dać kontrparę, lecz 
było iuż po nlewczasie i „Wampała‘‘ całą 
silą uderzył w tę część  parostatku „ŁowkiJ'*,

gdzie się mieści oddział maszynowy. Nastą­
pił wybuch, spowodowany uszkodzeniem 
kotłów. Po dwóch godzinach „Łowkij41 za 
tonął. Zabity został felczer. Około 50 osób 
odniosło znaczniejsze obrażenia ciała.

Kanoa —Wobec tego, iż porozumienie, 
pomimo oałego szeregu odbytych nar.d , nie 
Zostało na zgromadzeniu posłów chrześcijan 
osiągnięte, kunsulowie zwrócili się do rządu 
kreteńsk ftgo z oświadczeniem, że jeżeli do 
poniedz'ałkd nie stanie się zadość żądaniom 
mocarstw opiekuńczych, wówczas komory 
celne będą opanowane przez wojsko.

Kiiinacneidery (Szwajcarya). — Lawina 
zasypała 12 turystów, z których pięciu zdo 
tano uratować.

Madryt— Kanelechas wniósł do senatu 
projekt prawa, na mocy którego otwieranie 
nowych towarzystw relig jnych w Hiszpanii 
będzie wzbronione do czasu zakończenia ro­
kowali pomiędzy rządem a Watykanem w 
kwestyi reformy konkordatu.

Sofia.—Otwarte zostały: wszechrosyjski 
zjazd pszczelarski, rosyjska wystawa przemy­
słu domowego, urządzona staraniem banku 
eksporl owego i zierastw rosyjskich, oraz ro­
syjska wystawa drukarska z’ funkcyonująoą 
przy niej księgarnią.

Todczas otwarcia tej ostatniej obeori 
byli 3 metropolici, przedstawiciel Rosyi von 
Bach i 5,000 publiczności.

W m am trand — We wsi Pitkarant urzą­
dzono generał gubernatorowi urcc/yste przy­
jęcie. J'omimo ulewy wszyscy mieszkańcy 
czekali na ntego na przystani, witejąu C hle­
bem i solą. Więś przybrano flagami rosyj­
skiemu Jeszcze w przeddzień, na wieść o 
przyjeździe przedstawiciela Cesarza rosyj­
skiego, zgromadziło się w Pitkaraneie wieln 
włościan okolicznych. Po nabożeństwie w 
cerkwi prawosławnej, delegacja zwróciła 
się do Zi-jna z prośbą, by złożył u stóp 
Najjaśniejhz g i P*na uczucia wiernopoddań 
cze i wyraził ich szczerij pragnienie zlania 
się w jedną całość z narodem rosyjskim.

Podoe-is odwiedzin we wsi, włościanie 
uskarżali się na ciężar podatkowy i na ucisk 
prawos^wnych karelów w Finlandyi i wyra­
żali radość, że widzą pierwszego generał 
gubernatora Który o iwiedza ich zapomnia­
ny kraj. Odjeżdżającego gen.-gnbernator8 
odprowadzały dzieci, niosąc flagi rosyjskie. 
Parostatek, na kiórjtju generał Z<dn : mał­
żonką odjechali dc Serdobolu, żegnany był 
nifmllknącem „hura", hymnem i „wielole- 
cinn".

Saloniki. — Wieczorem dn. 23 czerwca 
dwa oddziały awangarc wpadły w pobliżu 
Dibry w zasadzkę albańską, urządzoną przez 
dwóch braci Kahasz w przejściu prowadzą 
cem ku Dolnej Dibrze. Wywiązała się trzy­
godzinna utarczka. Na pomoc oddziałom 
tureckim przybyły posiłki. Z obydwu stron 
padło wielu oficerów. Zabrano d i niewoli 
br. Kabasz i 8 albańczyków. Dn. 23j czerw- 
oa przybył do Dibry Turgut-basza.

fialohlki. — W Ipeku powieś :oao znane­
go rozbźjn ka Bilłoła' Bekira.

Londyn.— „Standard" i „Mornlng Post1 
wita rosyjsko-japońską konwencję, która 
umożliwia Risyi zajęcie się w dalszym cią­
gu Sprawami wewnętrznej organizacji poli- 
tyc,3fu»j i .iwejskowej, - Rosya- odzysferojł* zno 
wa cate swe anaczen-e i powagę wielkiego 
mocarstwa europejskiego.

Bertm.—Omawiając szczegółowo sprawę 
lmnweaeyi ”osy;sko-jApońskiej, ogłoszonej w 
„Timbs", ^prasa prawie jednogłośnie pndkr.- 
5la -jej W '.tfcte znaczenie pol.tyczne. „Kreutz 
Ztg.“ wypowiada się za koniecznością ści­
słego kbiiżeuia Niemiec, Austryi i Ameryki, 
dia zrównoważenia porozum en a R o sji/ Ja­
ponii, Anglii i F rancji. „Post’' przypuszcza, 
że dla F rancji i Anglii koneeneya nic jest na 
rękę, gdyż z czasem rezultaly ugody mogą 
wyjść na ich niekorzyść ,Vos8'soh’ Z g.” 
Ironizuje pod adresem Francyi, nazywając 
francuzów szczęśliwymi marzy*ielsnii. Ga­
zeta je st zdania, iż R isyaz ugody tej pionów 
zbierać nie będzie, gdyż z zaangażowania 
jej w aferze mongułskiej wyciągną korzyści 
tylko npóńozyc.y.

„Berliner Tageblatt" gotowa jest z ra­
dością powitać ugodę, jeżeli Niemcy otrzy 
mają zapewnienie, że htndel niemiecki w 
Mandżnryi nie napotka na radn i przeszko­
dy. „Frankfurter Zt».” sceptycznie zopa 
truje się na ugodę, znajdując, że nie wpły­
n ą  ona na zmianę sytuacyi na Dalekim 
Wschodzie. Rosya bowiem t Japorra są na- 
turalnjftii wrogami, bez wojny, między któ­
rymi się nie obejdzie; obecnie jest ona tylko 
odroczona na czas nieokreślony.

Betheny.—Baronowa de Laroche wznio­
sła się na dwupłaszczyzaowcu W oHnA I 
spadła z wysokości 80 metrów. Baronowa 
odniosła dotkliwe obrażenia ciała. Życiu jej 
grozi niebezpieczeństwo.

Berlin. -  Drugi wiceprezydent parlamen 
tu, książę Hobeiilohe, z rze 'ł się swej godno­
ści. W I ście na imię prezesa tłómaczy swo­
je ustąpienie rozpadmę !*m się bloku h wl- 
cy i, konserwatystami. Z drugiej strony 
tłómaczy on, że treść encyaliki pozbawia go

możności należenia do prezyJyum w obe­
cnym jego składnie partyjno politycznym.

Teheran.—Gibinet Sapechdara podał s i ę  
do djłmisyi. Na czele nowego gabinetu s ta ­
nie prawdopodobnie członek medżylisu Mu- 
szir-ed Dońle

Etantpes. — Podczas wzlotu awiator 
rosyjski, kapitan Baski), spadł z biplanem 
z wysokości 20 melrów. Basfrin odniósł 
ciężkie obrażenia ciała.

Serdobol — We środę gen. gubernator 
Z ja  przybył z Walaatnu Jo wsi Peldoji, 
guberni? wyborskiej. Ludność zebrana na 
przystani upiększonej rosyjskiemi Hagami 
przyjmowała go owacyjnie. Delegaci ofia­
rowali mu chleb i sól. Po raboiensiwie w 
cerkwi, duchowny w imieniu parafian wyra­
ził radość, iż ludni ść prawosławni ma 
szczęście oglądać picrwczego przedstawicie­
la Monarchy, odwiedzająceg < omijany do- 
ty hczas kraj Karelski, który był wierny 
wierze prawosławnej, Cesarzowi i Rcsyi. 
Gen.-gubernator, rwracając się do włościan, 
odczytał Najwyższy reskrypt z okazyi 200 
letniej rocznicy zdubjoia Wyborgu i przy- 
łączon a prawosławnej ud wieków Kaielii do 
Rosyi, oraz Najwyższy tdegram  z podzię- 
kowaciem Monarszem za gutowość pracy 
dla doora Rosyi, T .legram  ten ma być 
zakomunikowany wszystkim gminom, k tó ­
re odprawiały nabożeństwa w dzień zdoby­
cia Wyborgu. W cdpuwiedzi rozległy się 
okrzyki „hura" i hymn. Następnie gen. 

tZejn zwi Jził szkoły ludowe. W wielu miej­
scach  purozwieszano Hagi, zielone girlandy 
loraz urządzono arki z napisami „Witajcie"
' i incyałami Zeina. General gub. rozmawiał 
ze stawzymi przedstawicielami ludności, wy­
słuchiwał skarg, rróśh o zakładanie szkół 
rosyjskich, i ośw adczeń o gorącom rycze­
niu łączności ścisłej z ojczyzną rosyjską. 
Zejn późno wieczorem odjechał do parafii 
saimisskiej, ź< gnany śpiewam, i serdeczny­
mi okr ykami wP/ścAn. Wszędzie gen.-gu- 
bematora witano eotuzyastycznie, przyjmo­
wano < hlehem i solą, okrzykami „nura" i 
hymnem. W pobliżu wsi Mansziła urządzo­
no arki, zasadzono brzozy, rozwieszono chu­
sty i ręczniki kolorowe. Wieczorem een.- 
gubem ator odpłynął na statku do Pitka- 
ranty.

Zj.rd słowiański.

Sofia. — Stolica Bnłgaryi wydała ban­
kiet na cześć zjazdu w kasynie raiejskiem, 
Piwitano owacyjnie generafa Swietłowa; 
wykonano przytem dwukrotnie hymn ro ­
syjski. Nastrój entuzjastyczny panował 
wśród 800 uczestników bankietu; przyjmo­
wali oni burzą oklasków mówców wykazu­
jących zas’ugi Rosyi. Przemawiali: Mikołaj 
Guczkow. i»ułakowskij, Baszraakow, Wa- 
siljcw, Bechteriew, ńóry  żyi^zył zbliżenia 
kulturalnego trzem narodom, które walczy­
ły pod Grunwaldem, Pogodin, który wspo­
mniał o nieobecności polaków i ukraińcćw, 
poseł wiedeński Marków, który wspomniał 
o kwestyi rhEkiej w Galicyi.

lir. Bwbryński, oponując Poąodinowi, 
powiedział, że radosnego nastroju zjaadu nie 
powinno zaćmiewać potępianie zdrajców sło­
wiańszczyzny. Mówca p je za zdrowie Kra­
marza, który ujął się w parlamencie wie­
deńskim za rosyan bukowińskich, uciska­
nych na skutek swirań Ukraińców.1 ■ - 1

Kramarz, odpowiadsjąc hr. Bjbryńskie- 
mu, wskazuje, że jest obowiązkiem każdego 
iłowianina występować w obronie uciska­
nych narodów słowiańskich. Obowiązuje to 
względem każdego narodu słowiańskiego. 
„Nie należy przypuszczać, że ja bronię ja ­
kiegokolwiek jedaego narodu słowiańskie­
go. Powinniśmy wnieść coś nowego dla 
ludzki ś -A, a mianowicie mił >ść, szczerość i 
sordeczność. Daj Boże, by zasady te były 
wprowadzone w życie, a uietylko wygłasza­
ne na bankietach.”

Scfia.--Na zieźiiie słowiańskim odczy­
tane zostały referaty o rozwoju kulturalnym 
Serbii 1 o st 'suukach hanaiowych w Bułga- 
ryi. Bechtierew odczytał referat o wspćlmj 
pracy słowian w dziedzinie nauki i wskazał 
pomiędzy innemi na kon.eczność kierowania 
się zasadami zjazdu p iask itg t. N ap o . i s- 
dzeniach Sbkcyi zjicdu przyjęt) wn.i<»sok 
w sprawie otwarcia słowiańskiej agencyi te ­
legraficznej. Kwestye sporne, dotyczące wy­
stawy i banku wszechsł 'Wiań^kleg-i zostały 
na razie pominięte. Poseł da parlamentu 
wiedeńskiego Klufacz zaproponował opraco­
wanie wspólnej naukowej i handlowej ter­
minologii słowiańskiej; sprawę tę przeka­
zano spucyalnej komlsyi, która wygotuje na 
nastę >ny zjazd słow.ańiki odpowiedni r fe- 
rat. Drugi dzirń obrad zakończ ny został 
bankietem urządzonym przez presesa „st>- 
orama" bnłgarmcieg-> na cześć posłów do 
Dumy PańalWoWej i j.ai lamentów. Jodoo- 
Geesnie odbył się koccert i bal w klubie 
„Słowiańskiej besk-dy".
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A B T 3 K I C Z E P W IŃ h U

Szkolą Ronialera
7 klasowa z 
* i  tK.inłcai Agronomicznym Ka

Egzaminy
a>U puo Ludą 'ai  j czerw ca i ? ł  sierpnia n. s. N a^w T w al 
agroucm icuiy p-?y.|inu;e OCznióW po skuńczetim  4 klas r zkói
(red  ncu J r y k  angialski i łacina d la  życzącyob. Zapis 21-go
cferw ca. Lokcyo rozpoczną się 27-go S„ runią n st. Program
oa żądan e. , 70p0

7-msc kff- szkota realna na wsi
t  hi. podwflęiiuą i iaioraitjBm. Egzam ny fi i 7 wr^eśn a n. sl P ę ica  
fizycz >a. Dodhtaoo- łacina. Letni internat. Czerwony O etr ,
st. po !. (iiodzisk. I iy r tk to r  II. ltyg ier. 18l22

FIGURKA JAK Ó SEM KA
to jest pół szczęścia

Ł ti ch:o takwTsą mieć, prósz®, kupować gorsety ty lito w salonie

3 8237

s u ■ ■ I m IM I siB Fijfises Luterańska 3 bel*ctag#,
drugi dom od rogu K reszołatyku

A mery kaliski Magazyn Broni 18576

,  W I N Ń B R A
Kijów, Kreszczatyk fc\ś 41.

P o lic a  największy 'prbń iron i irysiiwakiei, ^ y ł^ j-n ie  pT»,iżniojszjch zagra­
li cm , h h b r jk .  S t r z e l b y  m y& łtareiiie  n ie g w in t o w r a n e  a p r z e d a j j )  

e l e  o b e r . t u e  b .-z  p » v Wo lo n ) a .
C onj u.iriarkowaue. ... ... Ccuuiiti wys«JaiDj Lczplitaio

Dodatkowy zarobek
dla osób, posiadających ohszei ne koło 
znajomości. U ferty * iresow ać: P e tp rsh , 
ul. T roicka 26 m. 13. J8582

Młody człowiek  ̂.iaK.pgb-
kolwM.k 't ję c ia , n Biurze, w handlu, 
ozj też gdzieindziej, posiada roferonc. 
Adres: FiiBjuJdej. 1, s p j i  szwajcar*.

18598

L eśniczy
rrerglczny, długoletnią praktyką, z 
clilubarm i odezwami o kom petencji w 
sprawie leśolclw a rządów, i m w a ln .  
M»Jąt„ posznkuj* posad 1*śn. łnb pod - 
l^ in irzeg a  A dr. s: K re zezatyk 2ó, 
T - iW losników i «grnnom6w t8 6 il
vłi|(tjnnł {spec. matem, i fos.) poizos 
Al .-Ciii lr*]ic. w mieście
ski zaut 28 m. 8. 0d "4  C.

M cha) iw- 
186:

W 7 kiesow ym  Zakładzie  W ychow aw czym

Anieli Hoene - Przesmyckiej
r -k szaolny rczpi czoio się 3 w rzcśula n. st., eg’aminy 1 i 2 września. 
Uhoi progrąm n cgóiatd ksżialcącóuo, zw rses s i j  szczi-róliią uwagę ńk 
dokładuą zoajomosć języków obcy h: f a lęu^kieao, p i^m ieck^go, angiel 
skiego. L' z n a ' pensjonarek "j-isfe ograułczoi.a. O p L ti
rb. 5U0 Warszawa, ul. Wąaowlecka Hr 4.

za pensyonal
18583

eerozędnoAck opalu, usuwa w ilgoć,!
I® patent Midtlplikaur ogrzewania. ®

D r. W, P. Ktabukowsicl Inz.-chem. W arszawa, Al. Jerozolim ska 7 1 .| 
Oddział w Kijewie: Kre8*czaiyk 25 ns 27, w!. 27 21 

P rzedstaw icielstw a W : niektórych m itJseowujciach nlez&jęte. J4G32I50"|,

E K O N O M IC Z N E  W I N D !
Specyai. fabryk 

Akcyjn. T-wa

OSOBUWE i TOWAROWE.
W llsł w  Zurychu

POWSISTc
wprowadzone w ruch zapomo- 

cą  nacisk e f!n gu ika.
Cełkowitr awarsneya. ~Wm

CHMC BIURO TECHNICZtiC IHŹYH.^TEICHN.
18626

A. S, Rywiin i L. M. Kramnika
Jijów, Puszkiilsku I, tęlef. 1395

Firm a zasrczycbna została ohstalunkiem na p in d y  przez L. JJ. G insburga.
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E. H. BEHTSLL 8 [-0.Wielka Angielska 
Fabryka

S p e c y r l n o ś ć i  is 5 9 0 |

Maszyny do przygotowania paszy.
Najtańsze, najsilniejsze i naj-1 

wydajniejsze

Sieczkarnie, Sortow- 
niki, Siekacze, Szar- 
pacze, Roz5rabiacze, 
Srótowniki i J^łynki. I
T e c z k a ' ” !#  B e n t a l l a  Ł~*
są tak ro 'po«szechn io iu \ zi 
w kazd: m większcm miuścio 
u powaznieL-tych asim ów  
m oiiia znal. ,.c w zapasie nie- 
tylkc maszyny EcntiOln, ale 
tez i częś. i zapasowe do nicn
Rozgłos MASZYN BENTALLA 
wywołał w ir'e  nańladownictw, 
dlatego więc przy kupnie na­
leży zwracać baczną uwaęę. 

aby zawsze

żądać prawdziwych maszyn Bentalla i części do nich,
a nie nabywać nieudolnych raśladownlctw.

Doświadczalno prćhy n o ż ó w  d o  s i e c z k a r ń .  przeprowadź me przed 
k  Utt laty przez S t\ry ę  O :rny ijtaszjd przy Mu^eitra Przem yślu i .Roi- j 

m ctwa odznaczyły 
jako najlepsze ORYGINALNE NOŻE BORYSA.

Maszyn Bentalla I noży Burysa
znairtujn « w  Ik.ti aO (;ii iln sim w a-tm . który wysvla darmo ua żadaoie

A L F R E D  GRODZKI, 33 Senaiorska

Pierwszorzędna farb iarn ia  IVancu.skii
sp*cyalne pa­
powo oczysz­
czań o ubrań G. Zajcew a KijĆF Prorezna2

w d. Towarzystwa 
Rosya. 4014

Firma nagrodzona ta /^sr  Wielkim złotym medalem
i honorow ym  k r z y ie n  na w ystaw ie w Wiednia.
o b o la h :u k l  śpiesznifc Wyk. V  p rze c ią g u  5 g .  Telefon 1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jwiwabno, wBfifanc, eluszowe atlasow e i t. d. F irank i, portyory, suknio bało 
we, szynele, ti i le , m arynarki, p en ita ry  kolorowo i inne. Przyjm . d o  p r a ­
n ia  bieliznę, kołnierze, m snsioiy. P rasow anie według metody zagraniczne .

Najlepsza naturalna mineralna woda
ak Apolinaris 

Biliner. 9T- 
fikiibier eto.
ii.v-iai. przyjm. 
ię: wr. Ż y l-  
ł ikć, p o c z t ,  
it t; u r s w a  
i e  -  K u ry-  
o w c e ,  guli. 
:Ą . 7 \  IOJ 
,ii'. 12 r b . ,  -  O 
■im. 6 r b .  6t.

i. , K o t iu -  
:u iiy ." Polud. 
'.a li. kol.

n i e  u s t ę p u j ą c a  in n y m  w o d o m 11631—22

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na wystawie kulinarnej w Warsza 
wie w 1902 r. Medalami srebrny 
mi na wystawach: Zdrojow j m Cie 
chocinku w r. 1903, Hygienicznej 
w Lublinie i w Ptosk iro« le  w 190J 

m ku medalem sreb-.iym. I 313

F^uber oid n jlcpsze w śwlecis d cby, ni^- 
zl.ęary dl# kaza-go g i .p o d a -  
s t> a  wit-jsku g > idełlny  n m  
ryU  na Jachy i wazelklr Inne 

pokrycia Nin wymaga remontu ani pokryć a fam ami. W /.nom i.«t.ezp ec/.i. 
( dj] uuua w 1 -.ie od upsiu W elole 'n  a gwarancy> trwałoś i. Po isa ubezpie­
cz iniowa j ik  za ż e l a z o  Na lepszy iznlaior d la  funrtam huIOh i podług. 
P rzedstaw !<•(.•!<!wo < ag sird?  — K antor T-ci.ni-zi.y M. 1. Kirgman K ió '1 . 
P ro rea ia  Nr 12, rei. fouj 1324. Zarządzający oddzieleni izolacji Inż. Techn 
J S. Guzik 17705

l l l ld i l
gub lufcelsk-. sl. Lolei N ad w?

Źródła szczawy żelazi- 
stej radioaktywne.

Zakład leczniczy c « t y  r o k  o t w a r ­
t y .  Poczta, te leg raf na miujs u.

M i i-o j-o sc  z d ro e c i-a , malo.vnicz*. R iD rgto  spacery i wye,e--.zki. WJa-tm 
(ir.k'.#iir.5. H ydroterapia, kąpiele żcU zistc, borowinowe, igLwiowe, gazowe, 
m r te u !  r , sziuułne. V .-«elkie metody .oczenia łw yssllego i kąpiele .świetlne, 
4-zotborowu. powietrzne i słoneczne. D A rsouw alizjrya, Roeutgenizacya, E ltk - 
tr t--rapia. Ńlasnz ri,- zny i wibracyjno-eloktryczny. Wc-raudowznio. Wody 
n loeralue. 1\! tir. K uracjo  dyetetyczne. Ordynujący lekarzu: K, T o k a r s k i  
(rtyreko-r z-tii clu), K. S z o k a l s k i  (jem  dyr. zakl.j, L. C z a r k o w s k i ,  M. 
G liń sk i ,  btzen  leim od d. 1 czerwca. Prospekt t teun .k  na żądanie franco 

gratis. 18490

POLSKA
FABRYKA

farb olejnych
(egz. od 1892 r j

Poleca f-rby i pok-si (olej gotowany) w dobrym gatunku i o censcL unrarko
w ar jch . Cennik gratis.

Kijów, plac Aleksandrowski dom wl, B,
tamże -kD d tupet po cenie Gbryiznc.i. T i-lcfm  ‘2048. 1G949

■ — Popierajcie p rzem y sł krajow y!

Jlowootwo- 
rzona = Szkota kroju i szycia
p r z y  u l .  P r o -  f t  1 b ' i ć r t Ć  D s u e l f l i i  I Mistrzyń, Cechu 
r e z n e j  N r. tO A ł *  W I S I I B C  W S K C C J  W arszawskiego,
przedstaw icielki Paryskiej Akademii racrodzan^j złotymi medalami, krzyżami I 
dyplomami honorowymi na wystawach w kraju i zagranicą za opracowana łstw ą
m -toilo krom . Przyimuie zapity n» kursy codzienne. Po ukończeniu otrzyiouia

: ś .  9 Sprzedaż żurnali, papierowych modeli i manekinów.
i J| ZJ n f U m U t t i l l  f lV fV r  “ "Bielskich kostyumów I amazonek
szirole J i r a c u w n . a  U K i j t  U « m . A t u  Przyjmuio się abotalunki ze swyrh
luli powierzonych matoryalow podług nujś*ieższycb zurnmi. 17531

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

T  2)z im lsk iE £an ge w i wlań
Fabryka posad eV terakotowych, płytek glazurowanych i wyiobów z gliny ognią-
tiw ałe j. l i j n t r  1 y r jre ie n ta u i i w yłącm a sprzedaż na Połud.-Zatli. Krąj

i gnbeinię czermhowską.
Biuro Techniczne, Karawa 

jowska I. Telefon 14-98JA N  D O U G L A S ,
S t i l_ d  f a b r y c z n y  W* W a s y l k o w s k a  2 7 .  

e r n i k i ,  k o s z t o r y s y  i a lb u m y  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s 3 85 GO

Kło dba o bogafy i dorodny plon,
n »cb L żyztia swoje poić p i  r j |  i i Nawozy [ l j r j | i( szczególniej odznaczają
r.r.wcz m’ “7tuc'o>in la*r u " ' * "  • wyrobu , , U11II s ę na g lj bach ubf gmh
pi.iSZ'‘zystyci. i g lin iasty  ii. Posiadamy o rczuliata: li zastosowań naszych na-
w u w iv ąc i podziękowań. G eneralny prz^dsiawicfcl na Rosyę F. L .‘ S t e r ­
n i k .  Fii»R:i » . i d gub. dom włas. Fabryka w Olkuszu g. kiolcckioj. 18600

Magazyn i kan 
tor pr: euiosiono 
na Kreszczatyg 
Nr t l  w rodwó 

K o s y  18608 rzu. To] 23>1
t lowe i opancerz, bromowane, żel-zne, drzwi cgniotrw., ku- 

fry, szkat. i in. J .  M a j e w s k i e g o  Fahr. W ozn:es. spnsk 31.

O g n i o t r w a ł e

„ A F L A H I T ’
elastyczny, enuiowany m ateryał do krycia dachów i do izo lacji.

N a jtrw a ls z e  i stosu’ k^wo n a jta ń s ze
pokrycio dachowe, nie wymagające ani malowani*, ani kon sen ta  yi.

Udoskonalony sposób do umocowania pokrycia za pomocą szajb ocynkowanych unie- 
m 'ż liw ia  zerw anie A F L A M ir i l  podczas najsilniejszej bnrzy.

W yłączny producent w C esarstw ie :

K IJO W S K IE  TOW ARZYSTW O A SFA LTO W E

S. SUSKI
Z ,w‘ze na składzie: Asfalt, tek tu .a  smołowcowa, wyroby betonowe, lak asfaltowy, lak do 

kons;r/)acy i daebów żelaznych, karbolincum.

P.zyjm ujo wykonanie robót asfaltowych, dekarskich i posadzok >Amiant<.
KIJÓW, K R E R Z C Z A T Y K  41. T E L E F O N  2 6 1 .

—  Cenniki i próbki gratis franco. -1   : ...... ..... 18329

r Towarzystwo Akcyjne

99 ■■ « •
Kijów, Kresaeczatyk Nr. 2 2  w dziedzińcu.

Skład główny i fabryka Ż y z a ń s k a  N r 2 9 |d o m  własny,

P O L E C A :

-o
fabryki Ruston. P roctor & C

w Lincoln, Anglia.

G a r n i t u r y  n a r n w n  nsjaowrzej konstrukcji z lokomobi- 
W f l l  , , , l u l  J  K a i  U f f C  lami o ciśnieniu 10 atińosfoi i zrło- 

carniam i u potrójnem czyszczeniu.

Gazogeneratory i motory do gazu ssanego.

u w W arszawie.

Motory naftowe d;dv, n ik low o z par wem ochładzaniem
hnura.

mogą mieć osoby ustosunkow ane, któ- 
j re zechcą zająć się

bezpośrednia lub pośrednio
asekurowaniem życia dla jed y n -g i poi 

skiego T-wa U be/piecziń  na życie

Kosiarki żniwiarki i wiazałki
łach am erykańskie W alter A. Wooda. * ‘ 18 Ł5 i

K   -------------------------------------------------------------------------

1 1

185 ’2Fabryka pow ozów
n i m
w W arsza* ie, 

L>ługa N r 29. 
P -s iada  zap>s
pnw. Z0w g .1.0-
wych, j rzyjiuu c 
ob talunki i rc- 

pi-racye. 
K a lii  "gi ilu­

strow ane na żą­
da do WYSłU.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K i j ó w ,  K r e s z c x a t y k  2 5 ,

polecają zm kom ite gotowe farby wyrob.iY.fabryki

HOLZAPFEL  i ZANDR
Lago lina, Farby do malowania podłóg i dachów

trwałością, olastyoznością i pięknem wyglądem przew yżizają najdroższe 
oDjne, ema’liowo i ripolinę.

C e n n ik i  i w z o r y  n a  ż ą d a n i e .
Pożądani są snb-agenci. . 18364

i ą
Fabryka w yrobów  betonow ych

3 n i .  j .  U ł y ń s k i e g o
Adres: IR P E Ó  st. K. K. Ź. D. przyjmuje- obstalunkl.

N a płyty, ścieki, rynny, b o rd iry  do trotuarów, .rerend otc., s e g ­
menty de studzirn 0’7 i, l ’CO i 1’50 m stra średnicy, daebów ię 
i różne Drzedm. bet mowo wi dług obsta lunku. Wyroby ta k :e widzieć m"i?- 
nn: iH.-rłodzimierska N r 4 3  m . 17. iS>75

Wskazówek oraz pomocy przy asekuro­
waniu udziela 13 uro Raprozent icyi te­
goż T-wa I.u terańska N r 1 od godziny 
12 do 4 po poi. 18618

Przeciw k a s z l o w i  i c h r y p «
c a  lę k a n o  polocają

Fay’a Prawdziwe So- 
deńskie Mineralne 

= P a s t y l k i , = 7 ;
Żąd,»ć we wszystkich #pioim”h 
i składach apteczny* li. i T J m

Cania kuchnia
Ki,ła K obirt Polek. Daje obiady f>d 

g. 1 — 4 po południu

po <25 kop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop Fun  
d v c k le j o w s k a  2 6  m . I. 1 7 5

Nadziw. O k a z y a  z a  2  rb .  75  k.
Gotowa .spónmca z guonw  wrłn. try 
ko, zrobiona w *dlngrst» t. moJy, z wy 
s/.ye. euwaii. we wszy-t. ciem i k< lur 
tAysył my za pobr. poąE. bez zadatku, 
a pr-.csył pobior. 55 a. Pr*y przesył, 
t S i ,ń < tn i i  rzrsył. darmo. B e z  r y .  
« y k a  -l i żeli się nie p tdoba piei ąd 
ł>*rac. Takaż sp dnie; z lep ra łte r . i 
lepiej zrobiona o rh. 23 (* Vt skazać 
>bet, w pasie i dmgośc * rontyn otr; 
mb zmierz, sznurkom . F’abr. A. Kiw* 
mana, Lódź N r 126. 18 >38

k ,iów, Mitba- 
1 wska N r 6. 
T e lrf  n 25-15 

W ykonu e

klisze da ilustracyi
’a cynku, mosiądzu i miedzi. 18566

N a j s t a r s z a  f a ­

b r y k a  o g n i o -  

t r w a ł y c n  k a s .

3. Zwierzchowskiego
. abryka: W .-W asilkowska N r. 77. 4klad 
Kreszczatyk N r. 14 Telofony: Fabryk 
Nr 1531 Składu N i 1751. Cenniki na 
żądanie. 12172 -27

Praktyczny podarunek!
Oryginalno butelki

„Termos",£
■ T h e r m o t  P a t e n t c

W  KAŻDYM POLSKIM  DOMU
na RUSI 

m am y k o g o ś, kto 
z pożytkiem  dla sieb ie  i sw ego  otoczenia  

m oże i powinien  
CZYTAĆ

LU D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R O D O f . ' O - K A T O L I C K I

z  d w o m  a p o p u l a r n y m i  d o d a t k a m i

I, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci'
W A K U N K I r iłE N U M E lłA T Y :

R o c z n i * .............................. rb .  3 .— P ó ł r o c z n i e ......................... rb  f .5 0

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4.

t N ez tędny  przedm iot w 
pm rózy, na po lokfn tu  i 

w krżdym domu 
konsor^uje bez ege-a gorące 24 godr. 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie. 
Zawszo w największym -wyporze w 

magazynie wyrobów metalowych.

B r. BRABEC K">sc?łyk
W ła ó ć  Fd. B r a b e c .  18123

„RĘCZNA PRAGA"
Kijów, K reszczatyk 43, w prdw ór/u

otrzymany duży wybór 
Narzędz; ogrodowych 

i pszczelarskich
HAMAKI ze szpagatu kokosowego. 

R ęczna maszyna do prauia

„Suszka"
N ie psu^e rąk, nio wymaga natężania.

Amerykańskie ma- 
szynki do robienia Iw w U W .  
Ameryk, maszynki do mięsa.
U w a d z e  p p .  wojskosr. i letnik.
mann lekkie łóżka przenośne

z kufrrm .

Od I-go lipce 1910 roku
TYGODNIKGłos Katoli

pismo dla rodzin polskich
będzie w ychodzić  

w objętości

znacznie zwiększone!
Glos Katolicki

tolickiem.

Głos Katolicki j®st ztast08oW8[lypotrzeb najszerszycli
wari-tw społeczeństwa pol-kiogo.

Cją M°!M! ESSSŻSteh*
politycznych, społecznych i literackich]

Głos Katolicki ^  i . ?tr(,szcz<-niu
wiadomości o wszyst­

kich donioślejszych w ypadku h z ży 
cia krajowego i zagranicznego.

Glos Katolicki S L
i ś ru U i nie pozwalają na «z>tanie 
i prooumorowanio pi?>iua ctd /ionnego.

Głos Kato cki tJg0'- dniMco} pul^k oi.

WALiUNKI 1’KKN UMERa TY:
I-iocznie z przesyłką . . 5 rb
U ó łro o z n ie ......................... 3 rb
Za granicą (l,yl o roczni- ): ko 
ron 15; marek 13; franków 16; 

dolarów 3.
A iree R dakcyi i A iministracyi: 
Kijów, ul. K ościelna 4-

Kijowski Zarząd 
Miejski zawiada­

mia:

U

Kijów, w pobliżu Dumy K resrczatyckl 
zauł«k 5. T e le fo n  628.

Ceny od 75  kcp. do 3 rb. na dobę. 
M i e s i ę c z n y m - -  u s t ę p s t w a .

N a każ. poc. powóz. W y naj. na godz. 
Z szacuuic. Tadeusz Mroczkowski.

J lM ggJSjFP** Zgodnie z ncbwMą
l l ^ w i l  R a d y  M i e j s k i e j

z  d n .  I g r u d n i a
|m j { P CŻ !p j 1909  r . ,  wezwania

do licy tac ji i zawia- 
d om un ia  i d z i łb l-  

'  j l ności Z a r z a d u
M i e j s k j e g o  i po ­
trzebach gc spodarki 

miejskiej, zamieszczano będą raz na 
tydoień w p o n i e d z i a ł k i .

O d d z ia ł  k w a t e r u n k o w y .  P o­
trzebna ą mieszkania dl» wojsk na 
wrzesień b.

O d d z ia ł  k o n c e s y j n y .  D nia 1 
lipce, l cytacya ostateczna bez pow tór­
nej licyta y : a) na dostawę do tea tru  
miejskiego od 1-go siorpnia 1910 r. do 
1 maj» 1912 r. antracytu około 4u tys. 
pud. D eklaracjo winny być składane 
tylko w zapieczętowanych kopertach; 
p) na roboty remontowe v teatrze m iej­
skim od smny 1398 rb. 38 kop. bez po­
daw ania dekinracyi w zapieczętowanej 
kopercie.

O d d z ia ł  b u d o w l a n y .  Doia 30
czerw ca  l i r jU ry a  na roment: a) gma­
chu szioły łukianowiekioj od 8 U  rb. 
74 kop. i b) gmachu cyrkułu  pałaco­
wego i straży ogniowej oa 915 rb. 85 
kop. Dnia 2 go lipca na obmnrowanio 
w ewnatiz rurv ceglanej pod ul Gogo 
lcw rkąod  1197 rb. 17 kop. i urządzenie 
rury zciazno-betcnowoj przy ul. Tur- 
sre- ie.vskiij zamiast m 's tu  d rew n iane­
go w sumie do 2,14)0 rb. D ota 12 Jip- 
ca l ic ju c y a  na roboty: a) przy budo­
wie ginact.u dla nadolskiogo CYrkułu 
noljryiut go cd 88,851 rb. 50 koD.: b) 
przy budów,o ginacbu padolsniej s tra ­
ży ogniowej od 103,93" rb.; c) pr/Y bu­
dowie gmachu dla szkoły im. Grmzew 
sk.ego od KX),96i rb, 11 kop. K auc je  
wynos/ą 10°, od kosztorysu i k w o iy  za 
jak ą  oddają się roboty.

O d d z ia ł  t a r g o w y .  Dnia . lip 
ca licy tacja  na w ydzierżawienie sklepów 
vo V  62, 65, 14, 5 ,1 6 ,4 1 ,4 9 ,  Dl 

15, ‘>0, 9, 10, 32, 29, 30. fafftu 
hesarabskim d , d. siyczuia 1913 r.

0  warnokach licytacyi 1 w elkiuh 
szczegółach można zasięg-ć inform acji 
w zarządzie iniijskim w dni pow s'ed- 
nie od godz, 10 do 2 po poL 186iy

PENSYONAT 18553

U k ra in a  w Krakowie.
K arm elicka 40. Ł a d n e  p o k o j e .
Z utrzymaniem lub bez d la  przyjezdu.

4^

175S4

GDZIE nabyć mozua bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wazai h, a to r t;  na tackacłt ter- 

rak"towych?
Tylko w cu- kiADf|ll|ĆCc( W łodzim ierska 39 

kinrnl „IflMnUUlOL róg Proreznej.

E. HERSE
18612 4 PROREZNA 4

O t r z y m a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

Bluzek koronk. od 4  rb.

lampol-Podolski
Prenum eratą  i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego1’
przyjmuje

p. Włodzimierz Biesioklorskl.

SSL
Rozkład jazdy pociągów.

(LETN1)

N a k o l .  P o ł u d . - 2 w e h o d n l o h i

K u ry e r  1 * II  kl. Odesa, Kiszyniów 
E łizaw etgrad—odchodzi o godz. » w 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P o c z to u y  I, II i III kl. Odesa, Brześć 
B iałystok, Grajewo, Iluinań, Ni wosioli 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy 1, II i III kl. Odesa, Nowo 
siełice, H um ań—odchodzi o godz. l i  
m. 30 w nocy, przych. o godz. C m. 2< 
zrana.

Pośpieszny I U i III k,. Odos; 
W ołoczyska, W ied e ń —odchodzi o g. ! 
m. 35 w., przych. o g. 8 m 20 zrana.

K u ry e r  I i II ki. W arszaw a, Brześr 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o p 
11 m. 03 zrana.

P ocstoicy  I, I I  i III kl. Mikołajów 
E lizaw etgrad, Znam ienka, Fantów —od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zrana.

()sobowy I, h  i III kl Mikołajów, 
Elizaw etgrad, Znam enka, Fastow — od­
chodzi o g. 10 m. oG zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II  i III kl. Berdyczów 
Radziw iłłów , W iedeń — odchudzi o pł 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 16 zrana.

Osobowy I, II i 111 kl. Petersburg  
Warszawa, S arry , Kowel, W ilno—od­
chodzi o godz. l i  lr 50 w., przychodź 
o g. 7 m. 51 zraua.

P ocztow y  1, II i J ll k) W arszaw- 
Sarny, Kowel, Iw angród G ranica, W ie­
deń ndchodzi o godz. 12 m. 25 pu puł. 
przych. u g. 7 m. 20 w ieczoreu

Osobowy I, II  i III kl. Brześć, B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III k l. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekatcrynosław , Zna- 
m nnka, Fastów —odch. o g. 8 m. 20 zra ­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

M ieszany  I, II i II I  kl (Fszanica, 
B iała-C erknw . Fastów —odch. > godz. 
5 po połudn., przychodzi o godzinie 9 
n .  30 zrana.

Tow arow y pośp . IV kl. Sarny, Ko­
wel— odchodzi o goJL. 10 m. 14 wiocz. 
przychodzi o g- 7 m. 40 z-ana.

Tow arow y pośp. IV kl. M alin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o ę. 9 m. 15 rr«.na.

U czn iow ski. Fastów  111 klasa od­
chodzi o godz. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych.

M ieszany  II i u l  kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 z ran i, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Toioarowyy pośp . Iv  kl. Odesa 
Brześć, Znamienka—odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g 2 m. V yu i / ł .

Na k o l e i  M oskk ew rak o«K ljo*f-  
• k o - W o r  o n * - k l * j i

P ośp ieszny  I, II i II [  kl. Moskwa, 
Konotop, Naw la i P n an sk , odch u g. 
12 w poł., przyrhcdzi o godzinie 6 po 
południu.

P oczto ,ry  l, II i III kl. Moskwa, 
Kuuotop, N aw la i Briansk odcK o g. 1 
m. 30 w nocy, przycti. o godzinio 5 m. 
30 zrana.

Osobotoy I, II l 111 kl. K uisk, Wb 
roneż odchodzi o g. 12 m. 30 pu poł., 
przych. o g 5 m. 35 po poł.

Osobowy I, U i III kl. K ursk — 
odch. o g H  wiecz., przych o god-,. 7 
m. 25 zrana.

P ośp ieszny  I, II  i IH kl. Połtaw ai 
Charków, Łozowaja, Kostów, Sewasto, 
poi- -odch. o g. 7 m. 50 w., przychodz- 
o g. 10 rauo.

.P ocztow y  I, II i III kl. Połtaw a, 
Charków, Kremicńczug—odch o g. 10 
min. 30 zrana, przychodu o godzinie 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o­
roneż odchodzi o godz. 6 m. 45 wiecz., 
przych. o godz. 10 m. 40 zrana.

D iakam i* Polek* w Kijowie, allea W .-W rsylcaykowska (^roroziffl 9) róg 1’uszkinsluej,

i  i i  i  I


